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Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM U BRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.

TREŚĆ: Od Redakcyi. — Kaszubi (dalszy ciąg). — Róża w zwaliskach (wiersz), — Błędne drogi. Rzecz opowiedziana przez J .  K . Gregorowicza
(dokończenie). — Ostatni z rodu. Opowiadanie historyczne (dalszy ciąg). — Słówko prawdy. — Z  kraju  i z zagranicy. — Zawiadomienie. W D o

datku: Niebezpieczne małżeństwa (dalszy ciąg).

Od Redakcyi.

W  przysz łym kw a r ta l e  T ygodnik  Mód 
I P ow ieśc i  wychodzić  będzie pod temi same- 
mi co dotąd w a ru n k a m i .  P r e n u m e ra t a ,  którą  
naj lepiej uskutecznić  za poś rednic twem samej  
R eda kc y i ,  wynosi:

w W a r sz a w ie  kw arta ln ie  rs. I kop. 80 .
N a  prowincyi  z p rzesyłką :  

K w a r ta ln ie . . . rs. 2 kop. 5 0
Półroczn ie  . . . rs. 5
R ocznie .............. rs. 10

N A  P R Z Y JA C IE L A  D Z IE C I,

w W a r s z a w i e  k w arta ln ie  rs. I. 
N a  P rowincy i  z przesyłką:  

K wartalnie. . . . rs. 1 k. 25  

Półrocznie . . . .  rs. 2 k. 5 0
R o c z n i e ....................... rs. 5

Adres:  Do J. K. G regorow icza, w  W a r 
szawie  przy ulicy W id o k  Nr. 3.

K A S Z U B I .
Skreślił 

W IK T O R  C Z A JE W S K I.

(Dalszy ciąg.)

Potem już nic nie mamy i dopiero ]pierwszy pa
stor kaszubski Lorek, swym artykułem  niemiec
kim przypomina światu, że istnieje lud kaszubski. 
W  sześć la t potem, w 1828 roku, członek towarzy
stwa przyjaciół historyi i starożytności pomorskich 
dr. Brylowski nauczyciel w gimnazyum Chojnic- 
kiem, zwiedzał wszystkie kąciki ziemi kaszub
skiej.

Odtąd zaczęto się interesować coraz więcej tą  
garstką ludu słowiańskiego, tak  że w 1840 roku 
rząd rossyjski wysłał tam  Prejsa, aby zbadał na 
miejscu pod względem filologicznym język kaszub
ski. P racę jego przełożył na polski język Lesław 
Łukaszewicz z Krakowa, gdzie też z dopiskami 
d-ra F loryana Ceynowy, została wydaną.

Otóż zeszliśmy się z jedynem nazwiskiem K a 
szuba Floryana Ceynowy, urodzonego w r. 1818, 
który całą literaturę kaszubską zbudował.

W  1850 roku ukazała się niewielka książeczka 
pod tytułem „Kile słów wo Kaszebach e ich zie
m i” przez W ojka sena (W ojciecha-syna) pseudo
nim Ceynowy i oto wszystko, czem do ostatnich 
czasów Kaszubi mogli się poszczycić.

Książeczka ta  jest krótką i niedokładną wzmian
ką o początkach Kaszubów, mieści ona zarazem 
ich historyą, ale tak  pobieżnie traktowaną, że na
wet najgłówniejszych brak tu wypadków.

Oprócz tego ukazało się później więcej broszu
rek kaszubskich, które wyszły z pod pióra tegoż 
autora.

Przedewszystkiem zasługują na uwagę: słownik 
kaszubsko niemiecki, jak  również zebrane przy
słowia i podania tego ludu.

Początki jednak tej krótkiej a prostej literatu
ry nie przepowiadały tak  rychłego jej wzrostu. 
W  ostatnich czasach pan Jarasz  Derdowski wy
dał w Toruniu własnym nakładem książkę „O po- 
nu Czorlinscim co do Pucka po sece (sieci) ja- 
chał.” Książeczka ta  wyszła w 1880 roku i ma 
niepospolitą wartość.

Płynnym  wierszem opowiada w niej autor przy
gody pana Czorlińskiego. Jeżeli słynna ze swego 
klasycznego rozwoju Grecya, miała długą epope
ję  w Odyseusie, to nic dziwnego, że bohaterem 
małej kaszubskiej ziemi będzie rybak Czorliński, 
który wybiera się po sieci do Pucka.

D ruchu —  chyże te  nadstaw ta bliży wasze usze,
Bo j a  wam pełną książkę zaraz nałgoć (opowiedzieć)

[muszę.

Nie wiem ja k  na łgorście mesie ze łba se wewiją,
Ale wam o Czorlińskim zelżę historyją.

Oto wstęp po którem zaczyna się opowieść. D la 
lepszego zrozumienia rzeczy będę dalsze ustępy 
przytaczał spolszczonym językiem:

W idzę go, ja k  w długim płaszczu ju ż  zaprzęga konie, 
Jak  schylony z siedzenia daje gęby żonie.
Ostań z Bogiem moja białko nie czas dłużej zwlekać, 
Lód na błotach —  sieci nie ma —  czas się w świat

[wymykać.
Tak powiada pan Czorliński, trzaska tuż z batoga 
I ju ż  pędzi gdzie do Pucka z Chmielna idzie droga.
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Ona wrota zamykając chustką łzę ociera,
I  tak długo za nim tęskni z za płota wyziera.
Potem idzie do kościoła klęka na kolana,
I  modli się przed ołtarzem za swojego pana,
By szczęśliwie z siećmi z Pucka do domu powrócił, 
Nie zarwał się gdzie na błocie albo nie wywrócił.
I zwołała wszystkie baby -— co w kościele były,
Dała każdej po srebrniku by pacierz mówiły.
Za rybaka Czorlińskiego — co jechał po siecie,
By go jakie tam nieszczęście nie spotkało w świecie.

W szystko to jed n ak  nic nie pom aga —  Czorliń- 
ski, ja k  pojechał, tak  nie w raca —  a tu  żona k ło 
pocze się coraz więcej —  bo to  czas już  i ryby ło 
wić i gospodarzyć .. S trap iona  kobieta  poszła  do 
plebanii, ta la r  n a  mszę dała:

Kazem z księdzem się modliła te  za chłopa swego,
By go zachować Bóg raczył od wszystkiego złego.

A le  naw et m odły gorące nie odnoszą pożąda
nego sku tku . Pow oli zaczyna nadchodzić zw ąt
pienie i pan ią  C zorlińską coraz większy niepokój 
ogarnia.

Zaniepokojona —  wysyła jednego ze swoich ry 
baków do P ucka , żeby odnalazł Czorlińskiego.

Człowiek ten  u daje  się do niewielkiego mia« 
steczka, gdzie jed n ak  nie znając  m iast innych, 
je s t, ja k  w zaczarowanym  labiryncie... Tyle ulic... 
tylu ludzi wije się dokoła... ale pomiędzy niemi 
pana  Czorlińskiego an i widać. P rzeszed ł wdłuż 
i wszerz stolicę swego k ra ju , aż wreszcie uw ierzy
wszy przysłow iu „kto p y ta  ten  nie b łąd z i” u d a ł 
się z prośbą do bab —

—  Co sprzedają flądre,
Bo pomyślał w swoim duchu: te baby to mądre.

A le przekupki obrażają  się na  śm iałego rybaka 
i tra k tu ją  go ta k ą  oracyą, że zawstydzony z ni- 
czem powraca do domu.

W kró tce  jed n ak  nadchodzi pocieszająca nowi
na. Od p an a  Czorlińskiego odbiera list s tro sk a
na  żona, z k tórym  udaje się do szkoinika d la  od
czytania go, zaw ierający wszystkie przygody w po
dróży kaszubskiego O dyseusa. N ie fale spienio
nego morza, nie silne w iatry są  tych przygód przy
czyną, ale baba, k tó ra  p rzeszła  m u drogę i „szel
m a” niegodziwy Szm ulek.

K aszubskie konie, również zabobonne, ja k  i c a 
ły  naród  ■— zobaczywszy babę nie chciały z m iej
sca ruszyć, przew idując przyszłe nieszczęście, 
a  furm an nie m ogąc ich przekonać, skierował 
w stronę K a rtu z , wprost przeciw ną zamierzonej 
podróży... i pojechał...

J e d n ak że  uspraw iedliw ia się żonie, że zrobił to 
niechcący, mimo swojej woli, bo w K artu zach  
m ieszka Szm ul — żydek oszust — który ma do 
niego żal, że mu przeszłego roku sprzedał wełnę 
z pakułam i... N o, ale cóż było robić, to był ko
nieczny i ostateczny pu n k t wyjścia wedle chłop 
sko-szlacheckiego rozum u. N ie opuściło go je 
d nak  owe fatum ... k tóre podąża za nim ciągle... 
Z aledw ie w yjechał z lasu , aż tu  w ia tr zrywa mu 
z głowy baran ią  czapkę i unosi w pole. W tem  
w yskakuje wilk — a myśląc że owa czapka to ba- 
ran  kud ła ty  p o ry w a ją  i rozdziera. Nieszczęśliwy 
Czorliński biegnie do koni, aby je  uratow ać, ale 
tym czasem  ktoś ju ż  zdążył wyciągnąć m u z wozu 
dwa koszyki w które żona w łożyła po trzebną mu 
żywność. Z ajeżdżając  przed karczm ę Szm ula 
cz a p n ik a — zasta je  ju ż  grom adkę swoich sąsia 
dów, którzy zobaczywszy szlachcica bez czapki za 

czynają wyśmiewać się z niego. Nieszczęśliwy — 
rad  czy nie rad  m usi udać się do owego Szm ula, 
k tó ry  „Cwaj do lar za mycę fed ru je”. P o trzeb u 
jący  ofiarowywa połowę, ale żyd ani słyszeć nie 
chce. Ż a l C zorlińskiem u dwóch talarów , ta k  d a 
lece, że woli się pow tórnie narazić na  pośmiewisko 
sąsiadów  niźli naruszyć swój k a p ita ł z pasa.

Spry tny  żyd na  inny sposób jednak  s ta ra  się 
wziąć przybyłego, proponując m u darm o czapkę 
i dobry zarobek byleby z żydkam i je c h a ł na j a r 
m ark  do Conowa. T rafiło  to do gustu  naszem u 
bohaterow i, ale z drugiej strony sta je  mu n a  p rze
szkodzie w łasny interes. N ie  o p a trzy ł się jed n ak  
gdy tuż dokoła obstąp ili go żydzi.

Lezie Jakób z pod Kościerzna, co handluje bydłem,
I żyd Daniel ze Stężyca, który jeździ z mydłem,
Za nim wchodzi stary Abram troszeczkę kulawy 
I żyd czarny ze Skorczewa — co ma chód koszlawy, 
Wchodzi Zyskan aż z Kalesza —  co patrzy ukosem 
I Eljasz ze Szymbarku z bardzo długimpiosem.

i t. d., wchodzi coraz ich więcej, a każdy kusi 
swoim sposobem Czorlińskiego, k tóry  wreszcie wi
dząc świecące dolary — zgadza się jechać na  j a r 
m ark  do Conowa —  otrzym ując od każdej sztuki 
honoraryum  po ta larze, w dodatku  zaś nową „m y
cę” (czapkę)... W praw dzie  kiedy wyruszyli z m iej
sca Szm ul wróży mu w drodze nieszczęście, m ó
wiąc mu, że go dyabeł porwie. A le  Czorliński 
nie boi się dyabła , bo on aż nad to  przekona
ny, że:

Prędzej dyabeł porwie żyda niźli katolika.

Z  wyrachowaniem prawdziwie wieśniaczem, po
rzuca on szosę i n ad k ład a  kilkanaście mil boczną 
drogą byleby niepłacić „rogatkow ego” w które 
dosyć obfitu ją drogi krajów  zostające pod p ru 
skim  rządem .

Boczna droga nieuregulow ana i ciężka, daje 
się Czorlińskiem u dobrze we znaki, szczególniej 
kiedy w ypada jechać pod górę. N a  wózku m asa 
żydów, konie liche, trudno  jem  ciągnąć, a szelmy 
niedow iarki nie chcą złazić pod górę, utrzym ując, 
że za swoje pieniądze powinni jechać, Czorliński 
m orduje się, popycha sanie, a szkapy ledwie dy
szą...

Ż a l się zrobiło C zorlińskiem u koni — a że nasz 
szlachcic nie w ciemię bity , w pada na  koncept, 
aby żydów wywrócić. N ie długo też czekając — 
uskutecznia swój pom ysł z tak ą  zręcznością, że 
wszyscy pasażerowie zn a jd u ją  się w śniegu. J e 
den naw et żydek B a rtek  z B rus pod C hojnicam i, 
s taczając  się z góry w padł do studn i i krzyczy:

Waj mir —  rety! aż się zlękły konie. 
Byłem pewny, że żydziseo w studni gdzieś utonie,
W jednej chwili —  ja  i żydy byliśmy przy dole,
Gdzie ów Bartek pływał w wodzie — jak  mucha

[w rosole —
Szczęściem woda była zimną —  więc się nie poparzył.

A le zachodzi trudność— w ja k i sposób żyda wy
ciągnąć z tej s tu d n i—zwłaszcza, że d rąga  w bliz- 
kości nie ma. M ądry  Czorliński i tu  jed n ak  oka
zuje spryt wielki. Poryw a drugiego żyda, a cho
ciaż ten  broni się, wpuszcza go do studni. B a r 
tek dosięgnąwszy nóg uchwycił się icb, a  Czorliń
ski w yciągnął obydwu.

Dlaczego Czorliński ra tow ał B artk a , czy z obo
wiązku?...

N ie —  B artek  m iał dobre serce, a co wię
cej — że:'

Byłby się jako człek niechrzczony dostał do piekła.

P o  tak iej nauce, ja k ą  przy wywróceniu sani 
woźnica d a ł żydom, in teresa  w łasne powożącego 
i jego koni zm ieniły się znacznie. P rzy  byle p a 
górku — pobici żydzi — kapitulow ali schodząc 
z sanek. Podobało  się to  Czorlińskiem ą, który 
od tej pory czynniej zaczął występować „na sze
rokiej arenie po litycznej.” Do zwyciężenia n ad a
rzyły się też sprzyjające okoliczności.

J a d ą c  około cm entarza Czorlińśki ujrzał:
•

— Piękną Bożą mękę,
Zaraz więc, jak  dobry Polak, bierze czapkę w rękę, 
Ale oni zatwardniałe żydowskie poganie 
Ani głową nie kiwnęli...

B ozgniew any obraca się do żydów —  aby „po
chwalili B oga...” ale żydzi ani słyszeć nie chcą. 
W idząc Czorliński, że parlam entaryzm  nie do
prow adzi do niczego, chw yta b a t i zbrojnie wystę
puje przeciw nieprzyjacielom . N o ta  zosta ła  przy
ję tą . W idząc, że orężne siły stanęły  nad k a r
kiem , żydzi w ybrali sobie politykę pokojową, 
a  czyniąc zadość w ym aganiom  projektodaw cy — 
odtąd z poszanowaniem  zachowywali się wobec 
wszystkich „Bożych m ęk”.

T ak  zwycięzko pan  Czorliński — podcinając 
konie — pędził ku Conowu. D roga posuw ała się 
wśród łagodzących okoliczności szybko. Zwycięz- 
two było pewne -  gdyby po drodze nie musieli 
przejeżdżać przez K an trzyn .

(D. n.)

RÓŻA W  ZW ALISKACH.

Zgasło słońce, nocne mroki 
Już obsiały świat wokoło,
A ja  pochyliwszy czoło 
Wiodłem zwolna tęskne kroki,
I dążyłem wciąż strapiony 
Z jękiem bólu z łzą żałości,
Blady, tęskny, zamyślony,
Bo dumałem o przeszłości.

A dumając zszedłem z drogi 
Gdzieś w zarośla, snadź zbłądziłem, 
I ujrzałem dom ubogi,
W którym młodość swą spędziłem. 
Smutno spojrzyć —  toć zwalisko, 
Trochę gruzu, trochę błota,
A gdzie rosła wiara, cnota,
Starto nawet i nazwisko!

Łezka zbiegła mi na lice,
Pierś ścisnęły smętku żale:
Jak nie płakać widząc w kale, 

Przeszłej wielkości świątnicę!
I spojrzałem: coś czerwieni...
To różyczka wonna, mała.
Ciosy zniszczenia przetrwała,
I tak rośnie wśród kamieni.
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O ty córo samotności.

Twa obecność znak mi daje,

Ze tam gdzie szczęście nie gości, 

Zawsze nadzieja zostaje;

Gdy nas ciężar trosk przygniecie, 
Szlą nam nadzieję niebiosy:

Póki tam jest róża w kwiecie, 
Bracia, znośmy smutne losy!

Ludw ik Niemojowski.

B Ł Ę D N E  D R O G I .
Rzecz opowiedziana

prze

J .  K.  G R E G O R O W I C Z A .

(Dokończenie.)

N a drugi dzień rano p. Smirska zaraz z W alen
tyną wyjechała. Zbigniew odprowadził panie 
i dopiero późno w nocy miał wrócić do domu. P an  
K rasik był wielce z tego niezadowolony.

Z al mi chłopaka! — mówił do siebie, wycho
dząc z pomieszkania Zbigniewa. — Zrobiono go 
szalbierzem, m atkę jego ostatnim ladaco a i mnie 
ubliżono, bo gdy za kim parlam entuję, to za jego 
honor odpowiadam, a to nie przelewki!

Józef od rozstania się z panem Krasikiem, nie 
mógł się uspokoić. Czuł się potrójnie dotknięty, 
jako syn, wdzięczny wychowaniec i człowiek go
dność swoją umiejący cenić. W szystko to zostało 
sponiewierane, bo pan K rasik  w pojęciu swego 
niepokalanego honoru, uznając konieczność zbada
nia wszystkiego do gruntu, nic nie ta ił i powta
rzał każde niemal słowo przez powaśnionycb wy
mówione w gniewie i oburzeniu.

Ale i ze Zbigniewem nie lepiej się działo. Roz
drażniony jak  lew prętem smagany. Gniewał się 
na ciotkę za despotyzm, na W alentynę za pierw
szeństwo oddane jakiem uś przybłędzie z końca 
świata, pozującego na uczonego. Gniewał się na 
pułkownika, że wścibstwem swem nieznośnem 
wplątał go w sprawę tak mu wstętną, na Zosię 
szalejącą z zazdrości, wreszcie na samego siebie, 
że nie umiał uledz względom przyzwoitości, które- 
mi zawsze porywczość swą starannie hamował.

Gdyby Stanisław był w W arszawie lub p Sm ir
ska, nieporozumienie w samym zarodzie może da
łoby się przydusić, ale na nieszczęście nie było ich 
a p. Krasik póty się kręcił, póty z kom ara robił 
słonia opierając się zawsze na obrazie honoru, iż 
przy pierwszem spotkaniu przypadkowem Zbignie
wa z Józefem, można się było obawiać groźnej j a 
kiej awantury.

I  pizyszło wreszcie do spotkania się w jakiejś 
zamiejskiej wycieczce.

N a podwieczorku w gronie młodzieży, Z b i
gniew był w jak  najlepszem usposobieniu, śm iał 
się, żartował, weselił, zapomniał o wszystkiem 
gdy nagle spostrzegł Józefa i umilkł. Twarz mu 
pałała, usta drgały, poruszał się niespokojnie... 
Młodzi towarzysze spostrzegli to, nie znali Józefa 
ale domyślili się, że coś między nim a Zbigniewem

zajsc musiało, skoro zjawienie się nieznajomego gniew zawsze się taktem  zalecał a tu  postąpił mó- 
na przyjaciela ich tak dziwnie oddziałało. wiąc między nami, jak  ostatni szubrawiec pomię-

- W r a c a j m y  do W arszawy -  odezwało się dzy równymi sobie szubrawcami. Szkaradny wy- 
kilku p«w staj,c. Pjdek! W .r t  ule wiem jakiej o fiar,, by l, „ i .  p i-

— W racajm y — potwierdzili drudzy wdziewa- dło na nas śmiecie z które-o powstał
jąc  paJetoty _  Zbigniew nie ruszył się i oczami Józef zasmucony ale na° wszystko' zrezygnowa-
śledził Jozefa jakby go chciał przebić spojrzę- ny, wracając do miasta, pozostawił u p K rasika

niem' r ^ a -  -7K- • • ,  > • - a  zawiadomienie 0 tern co się stało zapraszając go— Ohodz Zbigniewie — odezwał się jeden na sekundanta.
z młodych biorąc go pod ramię. Zbigniew po- Potem w domu zaraz zajął się napisaniem listu 
wstał ociągając się. do przybranego ojca Stanisława, przedstawiając

W tem  zblizył się Jozef i z największą grzeczno- mu rzecz całą z największym spokojem i przepra- 
ścią zwracając się do całego towarzystwa rzekł: szając za boleść jakiej go nabawi jeżeli zginie

— Pozwolicie panowie, że korzystając z waszej w spotkaniu.
obecności... nNie szukałem podobnej burdy ani j ej  pragną-

— Precz! — zawołał Zbigniew z rykiem pra- łem, wyraził się w końcu pisma, ale przewidywa- 
wie nieludzkiego głosu i jednocześnie porywając łem ją  i przeczucie mnie nie zawiodło. Nieszczę- 
za butelkę, wymierzył nią w głowę Józefa. W yr- ście to wielkie, ale czyż mogłem mu zapobiedz? 
wano mu ją . Pamięć na cześć matki mej nieszczęśliwej, na go-

— Ozyś oszalał? -  zawołano — uspokój się! dność twoją zacny i ukochany mój“ ojcze i moją 
Z bigniew rw ał się podtrzymywany.przez przyja- zarazem, zanadto mi są drogie, abym miał zapo-

cioł i rzuca obelgę za obelgą. umieć o swym obowiązku. Do spełnienia jego
Jozef stał spokojnie trzym ając się poręczy krze- przystępuję z największym spokojem, Bóg osądzi 

sła, gotow uzyc go w każdej chwili na swoją obro- mnie miłosiernie a ciebie pocieszy drogi mój oicze 
nę i tylko wymawiał kiedy niekiedy powstrzymu- O statnią myśl poświęcę tobie i tej której' s tra ta  
jąc  się z widocznym wysiłkiem: i nieszczęścia okryły duszę twą żałobą ”

- J e s t e s  bezczelny kłamca. Odwołuję się do Potem z podpartą głową zatonął w dumaniu, 
twych przyjaciół, którzy samem znalezieniem się Przebiegł całą swoją przeszłość, od dworka szła- 
dają dowod, ze potępiają gwałtowność twego po- checkiego swego dziadka, którego zachował w pa- 
stępowania. mięci, aż do chwili, gdy znaleziony przez Stani-

Wreszcie Zbigniewa zdołano usunąć na stronę sława, wszedł w świat tak mu obcy zupełnie 
i zaraz zajęto się rozważaniem powodów zajścia I  przypomniał sobie dziadka Jan a , tak go kocha- 
tak niepojętego. Jozef opowiedział wszystko i zdał jącego, jego troskliwą nad sobą opieko pobyt 
się na sąd honorowy młodych przyjaciół Zbignie- w cegielni, przybycie do W arszawy, zamieszkanie 
wa, oświadczając, ze zupełnie w nich pokłada za- u szewca Skowrońskiego, przyjaźń z Grzesiem 
ufanie. N ad sprawą tą  długo rozprawiano, roz- nauczycielstwo panny Salomei i wreszcie tajemni-’ 
trząsano, dziwiono się, ze Zbigniew mógł się cze różne spotkania w ogródku, w warsztacie do 
w swej gwałtowności tak  dalece zapomnieć i za- tąd jeszcze należycie nie wyjaśnione. I  rozważa
wyrokowano, iz powinien uznać swoją winę i Jó - jąc  to wszystko, widział jak  w całym tym przebTe- 
zefa w grome ich uroczyście przeprosić. gu życia, coś nieznanego, niewidomego, czuwało

Miody szaleniec ani słuchac o tern me chciał, nad nim, broniło, osłaniało i doprowadziło wresz- 
uspokoił się cokolwiek, ale wyrzucając przyjadę- cie do tego zadowolenia jakiem  cieszył się doosta- 
lom niesprawiedliwość, oświadczył ze nietylko J o - tniego wypadku, 
z ian ie  przeprosi, ale żałuje mocno że mu nie _  To twoJe' serce ,

Z l S  7,1  m  » e m  mnie -  szepta! sobie w m yśli.-M iłoSĆ  ńie
rp • ! i v • i płynie, tam  z wyżyn wraz z człowiekiem wstp-To juz było za wiele. Rozgniewam, pozostawili • • . wsię

j  i ii ,i_ . i PuJe na nią i razem z mm opuszcza padół swvchmu do wyboru, a bo przeproszeń., albo pojedynek, ziemstich wi B ,a j P P 0
na co zdecydować mynatychnm st powinien, gdyż matko nie opuszczaj mnie...■*- /  O  «/ ■

inaczej usuną się od niego wszyscy jako niegodne 
go ich towarzystwa.

Zbigniew bez wahania przyjął pojedynek, tę 
straszną ostateczność, w której zwierz wszystkie- 
mi pozorami prawności przystrojony, bierze prze
wagę nad człowiekiem

Znużony ale pokrzepiony i uspokojony modli
twą, rzucił się na posłanie, wkrótce usnął twardo 
i w śnie widział jak przez mgłę unoszącą się nad 
mm postać jakąś niewieścią, jaśniejącą, uśmiech
niętą i z miłością niewysłowioną w patrującą się 
w niego. B yła to matka... obok mignęła postać, ,  • • i  i  • , .. UTOS “ .  w  mama... o d o k  mignęła postać

N a razie nie było innego sposobu wyjścia min- Stanisława, ze spojrzeniem pełnem zachwytu,
no jednak nadzieję, ze Zbigniew uspokoiwszy się z.róconem  ku cudownemu zjawisku. Józef w ,!
w swej gwałtowności, której s,« dosc nadziwić nie c i ,g „ , ł  r |k e, krzyku,!: o moja matko! i przebu-
mogli, upam ięta się, stanie ««  powolniejszym dzil , ie wolny od ciężaru, k tó r, serce jego tłoczył.
. tym sposobem doprowadź, go do pojednania Zaraz potem zabrał sie do uporządkowania papie-
z przeciwnikiem, czego wszyscy niewymownie pra- rów powierzonych przez ojca Stanisława swej ple-

u czy, przygotował niektóre objaśnienia dla depen-
Jednak 0 tem nie wspominając, miejsce dentów, odwiedził panią Czernecką i M arynie 

spotkania oznaczono, zobowiązując się wzajemnie w myśli pożegnał się z niemi starając się o ile mo 
do zachowania najściślejszej tajemnicy, aby plot- żna ukryć żałobną barwę swoich odwiedzin a no
ka nie rozeszła się po Warszawie i nie dowiedzia- tem udał się do p. K rasika w celu umówienia sie 
no się o skandalu ubliżającym wszystkim. 0 godzinę wyjazdu na oznaczone miejsce.

Nie podobna pojąć, mówili młodzi pomiędzy Zastał go najspokojniej palącego fajkę przv 
sobą, co się stało ze Zbigniewem. Nie był prze- rannej herbacie i czytającego wczorajszego K u 
cie pijanym boć parę kieliszków wina rozumu jesz- ryera.
cze nikomu nie odebrało, a on tak  postąpił jakby — Spodziewałem się się twego przybyci 
go zupełnie utracił. Coś się tu  kryje niepojętego, rzekł zobaczywszy wchodzącego. — Ale cóżeś^ta- 
jakaś tajemnica, którą musimy wybadać. Zbi- ki blady jak  w paroksyzmie febry?



— Miałem mnóstwo zajęcia, mało co spałem...
— No, nic dziwnego — odrzekł p. K rasik  wy

suwając krzesełko. Siadajno... jesteś wzruszony, 
pojmuję to, ale pomału ochrostasz się z podobne- 
mi awanturami. Gdy drugi raz przyjdzie ci się 
zmierzyć z przeciwnikiem...

— A  niech mnie Bóg broni od podobnego nie
szczęścia! — zawołał Józef mimowoli.

  Nieszczęścia! — m ruknął pułkownik.—T ru 
dno mój bracie, honor rzecz święta! W  obronie 
jego nieraz pukało się i rąbało a przeciec żyję. 
N ie każda kula zabija, nie każde cięcie pałasza 
na śmierć płata. W  bitwie kule syczą jak  osy, 
pałasze śm igają jak  błyskawice, a często i jedne
go trupa na placu nie pozostaje. To i teraz puk
niecie do siebie po razu, bo na drugi strzał nie 
pozwolę: pierwszy pod wpływem wzruszenia drżą
cą wykonany ręką, szczególniej u debiutantów 
prawie zawsze bywa chybny; drugi jes t pewniej
szy. Może tam  którem u kula tuż przy nosie prze
leci i pójdzie sobie dalej, a my sekundanci zmusi
my was do zgody, podacie sobie ręce ot! i sprawa 
z honorem będzie skończona. Nie ubliży to wam 
w niczem, Zbigniewowi przytrze trochę rogów, cie
bie podniesie w opinii, a mnie zadowolni, bo gdzie 
ja  występuję to albo szanuj, albo rąb  się na zabój. 
Gdyby sprawa ta  nie skończyła się pojedynkiem, 
nabrałbym  o tobie bardzo złego wyobrażenia 
i przypuściłbym, że jak  Zbigniew twierdzi, nie je 
steś prawdziwym Długoszem tylko istotnie Dłu- 
gosem albo Długosikiem.

N a godzinę przed zachodem słońca p. Krasik 
z J ó z i e m  już byli na miejscu. Praw ie jednocze
śnie przybyli sekundanci strony przeciwnej, ale 
Zbigniew jeszcze nie przyjechał. Spodziewano 
się go co chwila, wyglądano, nadsłuchiwano, upły
wały kwadranse, wreszcie słońce zaszło, zaczęło 
się zmierzchać, Zbigniew nie przyjeżdżał.

  Czyby stchórzył? — odezwał się pułkownik
zniecierpliwiony. — W  takim  razie nic nam nie 
pozostaje tylko plac ostrzelać i ogłosić go...

— Z a pozwoleniem — przerwał sekundant — 
na to zgodzić się nie mogę. Że Zbigniew me 
stchórzył, to zaręczyć mogę najsumienniej. Za 
nadto znam go dobrze, abym pod tym względem 
miał jaką  wątpliwość. Przypuszczam więc coś 
nadzwyczajnego, nieprzewidzianego, bo inaczej je 
żeli sam nie mógł się stawić, to byłby przysłał 
■wiadomość usprawiedliwiającą swą nieobecność. 
Gdy nie zrobił tego, zaszła ważna jakaś przeszko
da niezmiernej wagi i dlatego proszę z ostrzeliwa
niem placu wstrzymać się, aż do wyjaśnienia rze
czy dokładnego, co spełnić obowiązuję się.

  P rzypuszczam  i ja  to  s a m o — potw ierdził
p. K rasik. — Zbigniew szaławiła, czasem jakby 
postrzelony, ale honorowy, odważny i nie papinko- 
waty. Chciałbym mieć szwadron takich jak  on 
zuchów a bohaterstwem naszem wstrząsłbym całą 

Europę.
Zbigniew w powrocie do domu wstąpił do tea

tru  ale tam nie zabawił długo. Zaszedł do restau- 
racyi, kazał c o ś  podać i wypiwszy tylko kieliszek 
madery, powrócił do domu, w czasie największej 
ulewy przemokły do nitki. Józel lokaj zdejmu
jąc  z niego zwierzchnie ubranie chciał rozmowę 
rozpocząć, jak  to było jego zwyczajem, ale spoj
rzawszy na Zbigniewa, na twarz jego zmienioną, 
zaniepokoił się i pobiegł zaraz do M ichała s ta re 
go kamerdynera p. Smirskiej, powiadając że z je 
go młodym panem coś się złego stało, bo wygląda 
tak  sztrasznie, iż się lęka sam na sam z nim po
zostać.

—  448 —

M ichał przybiegł natychm iast i spotkał Z bi
gniewa wchodzącego do jadalnej sali przystrojo
nej długim szeregiem portretów przodków rodziny 
Długoszów.

— Paniczu, Bóg z tobą! — odezwał się Michał 
przysuwając się z ojcowską troskliwością do mło
dzieńca. — Co z tobą się dzieje? Powiedz, czyś 
słaby, może doktora przywołać?

— Doktora? A  tobie stary poczciwcze co przy
szło do głowy? Jestem  zły ale zdrów jak  ryba... 
czyż nie widzisz jak  zmokłem?

— W idzę kochany paniczu, ale cóż cię to tak 
rozgniewało?

— Ciekawy? — Zaśm iał się Zbigniew. — Nic 
dziwnego. Ciekawość to ludzka niedola a głupo
ta  to szczęście człowieka.

— Co mówisz paniczu? — zapytał M ichał prze
lękniony.

— Zabawny jesteś mój stary, ze swemi wielkie- 
mi oczami wlepionemi we mnie jak  w bazyliszka— 
odrzekł Zbigniew ze śmiechem. Nie lubię tego... 
wyglądasz ja k  trup  gdy mu prąd galwaniczny po
zór życia nadaje. Odejdź! pali mnie pragnienie... 
dajcie mi wody z lodem... tylko zaraz...

Stary M ichał odszedłszy z Józefem w sam ko
niec salonu, polecił mu natychmiast pojechać po
wozem po doktora a sam przysiadł we Iramudze 
okna, aby Zbigniewa mieć ciągle na oku.

— Widocznie jest chory — rzekł mu mówi 
jak  nieprzytomny, ja  tymczasem czuwać nad nim 
będę, powiedz tylko stróżowi W alentemu i chłop
cu z kredensu, aby byli gotowi na każde moje za
wołanie.

B urza tymczasem na dworze nie ustawała. 
Deszcz gwałtowny przestał padać, ale migały bły
skawice i chmury warczały jak  brytany na łań 
cuchu przykute do obroży. Zbigniew siedział 
w obszernym fotelu z głową zwieszoną. M ichał 
sądził, że usnął i kiedy zbliżył się na palcach tuż 
za jego plecami, Zbigniew podniósł głowę szepcząc 
pół głosem:

— Życie... życie... To m askarada, ludzie na 
niej godownicy a Amfitryon...? N a wzór starych 
bajarzy i ukameryzowanych koronkami dewotek, 
wyciągałem ręce i szeptałem formuły zaklęć uświę
cone wiekami... cisza odpowiadała milczeniem jak  
sfinks zagrzebany w piastycznej pustyni. Orzeł 
siadł na jego pleśnią omszałej głowie i spojrzał 
hardo w przepaść przestrzeni. S tanąłem  przy 
nim, wpiłem w nie oczy jak  szpony... orzeł wzle- 
ciał rzuciłem się za jego szlakiem... mądrość zie
mi zawrzała szyderstwem wołając: szalony! Spoj
rzałem. Sfinks uśmiechnął się... poruszył... spły
nął ku mnie w postaci czarodziejki raju... Jam  
rzucił kwiecie pod jej stopy, objąłem w ramiona 
i w pośród harmonii dźwięków, marzeń i zachwy
tu  w którym ginie czas i przestrzeń, zapomniałem, 
żem ziemi wędrowiec, skazany na zatracenie. Czar 
minął a jam  pragnął i szukał.

Człowiek?
To sakwa pielgrzymia wydęta głupstwem... bań

ka mydlana, z wierzchu błoto wewnątrz... nic, liść 
wichrem pędzony w kałużę.

Oh! straszna dola! Z a co, dlaczego?
Czym domagał się życia, przez głupców za dar 

sławionego godnego hymnów wdzięczności? K łam 
stwo! nie prosiłem o nie, weż je  albo powiedz na 
co je  dałeś!

Zbigniew zamilkł ale patrzył przed siebie jak 
by w księgę roztw artą zamykającą rozwiązanie 
trawiącej go tajemnicy. Z dała od niego paliła 
się lampa rzucająca przyćmione światło: jadalnia 
przystrojona wysokim sklepieniem, obrzucona sta-

remi portretami, pogrążona w cieniu wieczornem, 
wyglądała jak  świątynia, w której echo zdawało 
się napełniać całe jej wnętrze gwarem rozmowy. 
W tem  nagle mignęła błyskawica, oblała światłem 
szereg obrazów i postacie na nich pomieszczone, 
w kontuszach, w dębach, w zbrojach, z buzdyga
nami i pastorałam i, w hełmach i infułach, w d łu 
gim szeregu jakby żywe stanęły przed oczami Z b i
gniewa.

— Ha! znam was starzy! — zawołał zrywając 
się. K ażdą krwi kropelkę czuję jak  mi rozsadza 
piersi i głowę druzgocze na drzazgi. Czego chce
cie ode mnie?

W yrastaliście jak  dęby koroną wieków wieńczą
ce się... korona spadła a z pod niej... brzęknęły 
pęta.

Jesteście wspomnieniem jęczącem boleścią.
Wyzywacie mnie abym blask wasz podniósł 

i jak  gorejącą pochodnią przyświecał tłumom idą
cym za wozem żałoby. Szaleni! Jam  synem zie
mi, paliłem się... gorzałem, aż zmieniłem się w bry
łę lodu co odbija promień słońca a  życia nie 
wskrzesza. Jam  proch z prochu i w prochu giną
cy. Może w marnym proszku przylgnę do wa
szych postaci z kamieni wykutych, do niego przy
lepi się ziarenko nasienne, wgryzie się korzonkiem 
i statua runie w pył wichrem rozwiana.

Hej! wina, choćby beczkę na cześć waszą, głup
cy całego świata, a piorunie... w twoje ręce!

W  tej chwili grom, jakby posłuszny wezwaniu, 
uderzył w szczyt pałacowy. Światło oblało całe 
wnętrze komnaty, dom zatrząsł się, kilka portre
tów spadło ze ściany a stary Michał padł na ko
lana tracąc niemal przytomność. Służba zbiegła 
się równie zestracliana, Zbigniew omdlały siedział 
w fotelu z głową zwieszoną. Był bezprzytomny, 
oczy miał otwarte, ale zdawał się nic nie widzieć 
ani słyszeć, bo na dawane pytania żadnej nie 
udzielał odpowiedzi.

Położono go w łóżku, nie bronił się. Przybyły 
wkrótce lekarz znalazł gorączkę silnie rozwiniętą, 
przepisał środki chłodzące i oświadczył, że stan 
chorego jes t bardzo groźny. Michał wyprawił 
natychm iast sztafetę do pani Smirskiej, do ojca 
pana W ładysław a na wsi znajdującego się i prze
siedział całą noc przy chorym, który często się 
zrywał, kazał zaprzęgać do powozu, podawać p i
stolety, ubranie, tak, że musiano aż używać siły, 
aby się nie wyrwał z mieszkania.

Gdy przyjaciele a zarazem i sekundanci przy
szli do Zbigniewa na drugi dzień, zastali go zupeł
nie bezprzytomnego i w malignie ciągle bredzące
go bez żadnego związku. W idać tylko było, że 
m iotał nim gniew jakby w dalszym ciągu awantu- 
x’y, przy której rozstał się z przyjaciółmi. Gdy za
częto opowiadać wszystkie zmiany jakie w nim da
wno postrzegano, nie umiejąc sobie powodu ich 
wytłomaczyć, okazywaną przez niego szczególną 
drażliwość, a gwałtowność w dniu wczorajszym 
posuniętą do ostateczności, lekarz zadecydował, 
że wszystko to były objawy nurtującej w nim cho
roby, która silną komplekcyą Zbigniewa przytłu
miana, wybuchła wreszcie z eałą gwałtownością.

Pani Smirska przybyła natychm iast z W alen
tyną, to samo ojciec p. W ładysław, nie poznał ich 
ciągle zrywał się, majaczył, wykrzykiwał, ale głos 
jego codzień był słabszy, siódmego dnia oprzyto
mniał... spojrzał na ciotkę i ojca, potem na W a
lentynę i wyszeptał ledwo dosłyszanym głosem:

— Żałuję... przebaczcie... Józef... gdzie J ó 
zef...?

Pani Smirska świadoma już zaszłego nieporo
zumienia posłała natychmiast po Józefa prosząc



0 przybycie do um ierającego. S taw ił się razem  
ze Stanisław em  tylko co przybyłym  z podróży. 
Zbigniew po osta tn iej posłudze kościelnej m odlił 
się, rodzina o taczała  go z klęczącym kapłanem , 
a  gdy wszedł Józef, uśm iechnął się, skinieniem  
przywołał go do siebie, u ją ł  za rękę i do u st p rzy
cisnął. B iedak nie m ógł ju ż  mówić, poruszał ty l
ko wargami, ale głosu z piersi ju ż  nie wydobył.

W  pół godziny potem  wszystko się skończyło... 
na łożu leżały m artw e zwłoki piękne jeszcze for
m ą choć straw ione chorobą, z których tylko co 
uleciał duch równie bogato uposażony a spaczony 
błędnym kierunkiem  drogi żywota od kolebki mu 
wskazanym.

P an i Sm irska by ła  rozpaczającą, może zrozu
m iała te raz  dopiero, że się om yliła: W alen tyna  
pognębiona s traszną  boleścią swej opiekunki, 
a  naw et u  ojca p. W ładysław a, obojętnego zwykle 
na wszystko co bezpośrednio osoby jego nie doty
czyło, błysnęły łzy w oczach. Z  ca łą  jed n ak  ce
rem onialną grzecznością pożegnał S tan isław a z J ó 
zefem, odprow adził do przedpokoju, przepraszając  
że ich nie zatrzym uje, gdyż musi spieszyć do sio- 
stry .

Wówczas to  dopiero S tan isław  opowiedział J ó 
zefowi związek jak i go łączy z rodziną D ługo- 
szów. N ie  za ta ił nic ze swej przeszłości, opisał 
pierwszą swoją miłość i osta tn ią  dla m atk i swego 
wychowańca, pokazał jej pismo polecające mu 
opiekę nad ukochanem  dziecięciem, tylko o ile 
mógł oszczędzał ojca jego s ta ra jąc  się o nim ja k  
najm niej mówić.

G dy Jó ze f w yjaśnił m u powody zajścia ze Z b i
gniewem i w ynikłe z tąd  wyzwanie, S tan isław  
w strząsł się cały i obejm ując w uścisku Józefa, 
jak b y  go chciał zasłonić przed grożącem  m u n ie
szczęściem, zaw ołał wzruszony:

—  Oh! dziecko m oje... z b ra tem  bój... to  zbro
dnia! A le nie tw oja w tem  wina. J a m  zgrzeszył 
niechęcią do nich aż do nienawiści posuniętą , oni 
w zgardą nas i pychą. Społeczność ginie, gdy je j 
nie oprom ienia miłość a  wzajem ne ustępstw a nie 
jednoczą. B łędnem i postępowaliśm y drogam i i na 
końcu je j b ra t s tan ą ł przeciw b ra tu  z zabójczą 
bronią wymierzoną w jego piersi. Oh! mój synu, 
jak że  wielkim i dobrotliwym  je s t T en, k tóry  nas 
u strzeg ł od tego nieszczęścia!

P an i Sm irska od chwili pogrzebu, przez parę  
tygodni zupełnie była niew idzialną. Składano  
je j k a rty  wizytowe, nie przyjm ow ała nikogo, m o
dliła  się, je d n a  W alen tyna  m iała  do niej przystęp
1 ta  je j praw ie nie opuszczała. U w ażano tylko, 
że często przyzyw ała k ap łan a  swego spowiednika, 
człowieka bardzo zacnego, znanego powszechnie 
z rozum u i nauki. Z  nim sam  na sam  prow adziła 
dosyć długie rozmowy, a  później odbyła naradę  
wspólnie z b ratem  panem  W ładysław em , po k tó 
rej zaproszono S tan isław a Strońskiego i oświad
czono m u postanowienie, przyznania praw  dla J ó 
zefa, k tóre  tylko zbiegiem nieprzew idzianych oko
liczności poszły w zapomnienie.

—  Sądzę mój ojcze —  odrzekł Józef, gdy m u 
S tan isław  objaw ił wolę ojca rodzonego —  że to 
zupełnie je s t  zbyteczne. P raw a  Boskie i ludzkie 
posiadam  do nazw iska jak ie  noszę i czegóż więcej 
mogę pragnąć? Obowiązków względem rodziny 
mej żadnych nie zaciągnąłem , czem jestem  i czem 
w przyszłości zostanę tobie ty lko zawdzięczam. 
M iłości mej dla siebie nie zaskarb ią, będziemy 
d la  siebie zawsze obcy rozdzieleni przepaścią całej 
przeszłości. Jeże li zas idzie o m ają tek  spaść n a  
mnie m ający, nie pragnę go. W ychow any przez 
ciebie, um iem  cenić godność pracy i przez nią
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znajdę wszystko czego w um iarkow anem  życzeniu 
pożądać mogę. Idźm y więc dalej drogą jąkąśm y 
do tąd  postępowali, nie zejdą się one nigdy...

—  N ie mów ta k  — przerw ał S tan isław — wspól
ne dobro i ich i twoje i ojczystej ziemi w ym agają 
tego połączenia. P rzyby tek  nowego pierw iastku 
wskrzesi w nich życie, k tóre zam ierało przez pe
wność, że blask  mu dawny przywrócą. Oto twój 
obowiązek, mój przyrzeczony twej m atce spełni
łem, teraz  na  ciebie kolej abyś dzieło zaczęte do
prow adził do końca.

Cerem onia przyjęcia Jó zefa  w grono rodzinne 
D ługoszów, odbyła się z pew ną uroczystością. P a 
ni Sm irska choć blada i znękana, z pow agą nigdy 
je j nieopuszczającą, wzruszonym głosem pobłogo
sław iła m łodzieńca i ucałow ała go w czoło.

Ojciec W ładysław  spełn ił to  samo, a gdy n a 
zwał go synem, Jó z e f  rzucił się mimo woli w jego 
objęcia, ro zp łak a ł, wymówił: ojcze, mój ojcze! 
a  potem  jakby  zawstydzony porywem swego uczu
cia, p rzysunął się do S tan isław a i rękę jego z czu
łością ucałow ał.

W alen tyna  całej tej scenie by ła  przytom ną, 
pom ieszana nie w iedziała ja k  się znaleźć, co z so 
bą zrobić. P a n i Sm irska szepnęła coś do niej 
i dzieweczka w yciągając rękę do Jó ze fa  rzek ła  
nieśm iało:

—  Przyjm ij pan... panie Józefie, pow itanie 
i ode mnie i proszę abyś mnie za siostrę uw a
żał.

O dtąd  Jó z e f bardzo często odw iedzał swoją 
ciotkę, wreszcie s ta ł się praw ie codziennym go
ściem. S po tykał się tam  z W alen tyną ... to  wszyst
ko uspraw iedliw ia. M łodzi prędko się zrozumieli, 
pani Sm irska by ła  z tego zadowoloną, ale Jó ze f 
stanowczo oświadczył, że wprzód własnem  s ta ra 
niem musi zdobyć chlebodajne stanowisko zanim  
ukochaną przez siebie poprowadzi do ołtarza. P a 
n i Sm irska chciała coś przeciw tem u wystąpić, ale 
się pow strzym ała a  ojciec W ładysław  nazw ał to... 
dziwactwem. S tan isław  bezw arunkow o pochw a
lił postanowienie swego wychowańca, chociaż m a ł
żeństwo tym  sposobem n a  la t  się k ilka zwle
kało.

K iedy  M arynia  Czernecka dow iedziała się o za
m ierzonym  związku z W alen tyną , przy pierwszem 
zobaczeniu się z Józefem , w yła ja ła  go za ta je 
mnicę.

—  K iedyś się zakochał bez mego pozw olenia— 
rzek ła  do niego figlarnie, to  i ja  też rozporządzi
łam  sobą bez twojej porady i mam zaszczyt ci 
oświadczyć, że przyrzekłam  swą rączkę p anu  B o 
lesławowi Zaw ale pierw szem u buchalterow i...

— A! to ci szczerze winszuję.
—  A  masz czego, bo chociaż mój w ybrany nie 

t a k  j a k  ty  uczony, ale za to  nie nudzi rozmową 
i nigdy się ze m ną nie swarzy.

Tego samego dnia  dano znać Józefow i, że przy
sz ła  jak aś  kobieta i p ragnie z nim  się koniecznie 
zobaczyć. B y ła  to  pan n a  Salom eja, dobrze ju ż  
pod ta tu sia ła  a  chociaż od la t  dwóch nie w idział je j 
Józef, poznał odrazu daw ną swą nauczycielkę 
i pow itał z niezm ierną radością. Rozrzew niona 
rozp łakała  się i powiedziała, że m u przyszła p o 
winszować znalezienia ojca, o czem z wieści n ieda
wno się dowiedziała.

—  Gdyby żyłŁszewc Skow roński—rzek ła  w koń
cu —  jakżeby  się z tego ucieszył. Zachorow ał 
na  zapalenie p łuc, podczas pobytu w szpitalu  
zm arnow ał się cały w arsz ta t i ju ż  nie m ógł się 
biedak dźwignąć. G rzebał się, rw ał nad  siły, aż 
wreszcie zapad ł na  nowo i bez życia zawieziono 
go z ulicy do D zieciątka Jezus.

—  A  G rześ, cóż się z Grzesiem dzieje? — za
p y ta ł Józef.

—  W y rósł ja k  d rąg , p o sta rza ł się na  kaw aler- 
stwie, ale przyszedł do rozum u. Z o sta ł w sieni, 
bo nie śm iał przyjść ze m ną razem .

Jó z e f  roztw orzył drzwi i wprowadził G rzesia 
a za nim w sunęła się m łoda dziewczyna, przyzwo- 
cie ubrana  w kapeluszu i z parasolikiem  w ręku. 
G rześ m iał na sobie su rd u t w pasiesp ięty  a  w koł
nierzu odstający od szyi, na  głowie zaś czapkę 
w ty ł spadającą z daszkiem  zakryw ającym  czoło. 
Zobaczywszy Józefa, którego tak że  la t  parę  nie 
widział, przestępow ał z nogi n a  nogę, obracał 
czapkę i czasami przerzucił po nim  oczami.

—  Poznałem  cię zaraz mój G rzesiu —  odezwał 
się Jó ze f — a cóż to  za panna, bo tej zupełnie 
sobie nie przypom inam .

—  A  cóż to — odezw ała się p. Salom eja do 
G rzesia— cóżeś to  ta k  języka w gębie zapom niał? 
J a k e ś  przyszedł do mnie, to tak  nim obracałeś jak  
pytlem  a teraz  ni be ni me. Powiedz po co przy
szedłeś.

G rześ wydobył k artę  białego papieru  i podał j ą  
Józefowi: było to zaproszenie pięknie wydrukow a
ne, na  a k t zaślubin G rzegorza T raczyka m ajstra  
szewckiego, z p an n ą  W ik to ryą  Z iąbek  utrzym u
ją c ą  się ze służby. G dy Jó z e f czytał głośno, 
Grześ uśm iechał się i wreszcie w ybąkał, że bardzo 
prosi, aby pan Jó z e f  nie w zgardził jego ch u 
dobą.

—  Owszem dziękuję ci serdecznie — odrzekł 
Jó zef — żeś o mnie nie zapom niał. Proszę cię, 
przychodź do mnie czasam i...

—  Jab y m  ra d  — m ruknął G rześ —  ale nie bę
dę m iał śm iałości.

P o  wyjściu ta k  niespodziewanych gości, S tan i
sław  zw racając się do Jó zefa  rzekł:

— Otóż poczciwy G rześ w ytknął ci drogę po
stępow ania w przyszłości. S tań  się pośrednikiem  
m iędzy czołem społeczności a jego podnóżem, aby 
głos z dołu  idący m iał odwagę wypowiadać 
wszystkie bóle i p ragnien ia z ufnością dziecka 
tym , którzy ojcam i być d la  niego powinni. W ów 
czas społeczność stan ie  się rzeczywistą rodziną, 
w której ojciec ma piecze o dziatwie, kocha ją  
i s ta ra  się o j e j  dobro, a dziatw a kocha go i sza
nuje, bo wierzy w jęgo miłość d la  siebie.

W  tydzień później odbył się ślub G rzesia, p an 
nę m łodą S tan isław  z Józefem  poprow adził do 
o łtarza , a potem  w pół roku tę  sam ę przysługę 
spełnili M aryni a  W alen tyna panu  m łodem u.

Jó z e f z całym zapałem  poświęcił się zawodowi 
handlowem u, z zam iarem , po za zaznajom ieniu 
się praktycznem  ze wszystkiemi jego na  miejscu 
obrotam i, założenia akcyjnego towarzystwa na 
wielką skalę w celu u jęcia  handlu  szczególniej wy
wozowego, w ręce dbające nietylko o zysk odpo
wiedni, ale i o dobro ogólne. Podniesienie także 
przem ysłu krajowego m iało otoczyć równą opieką, 
a  do w spółdziałania postanowił wezwać głów nie 
przedstaw icieli wybitniejszych rodzin, k tórych k a 
p ita ły  m arn ieją  w papierach procentowych pom ie
szczone.

P an i Sm irska i Ojciec W ładysław  nie sprzeci
wiali się tym  zam iarom  Józefa , naw et je  pochw a
lali ale w rozmowie często go nazywali ża rto b li
wie rewolucyonistą, pragnącym  zburzyć cały  po 
rządek społeczny.

Co do Zosi B ardzkiej ta  s tra tę  Z bigniew a n ie 
zmiernie uczuła, w padła w rozpacz praw ie do 
obłędu dochodzącą, ale w pó ł roku znalazła  pocie
szyciela. P rzekonania  i pojęcia Zbigniew a w n ią



wszczepione wydały plon obfity. Była to jedyna 
pam iątka po nim pozostała... zbłąkana owca na 
manowcach przez niego wytkniętych.

KONIEC.

O S T A T N I  l RODO.
OPOWIADANIE HISTORYCZNE.

Skreślił 

W ł a d y s ł a w  Kor. Z ie l iń sk i .

(Dalszy ciąg.)

V II I .

Równo ze świtem dnia następnego, rozbiegła się 
po mieście wieść przerażająca, że M ałgorzata Zę- 
dzianka, przebywająca u panien zakonnych, nocy 
tej wraz z M otruną z klasztoru zniknęła bez śla
du. Pojąć łatwo można jak ie  wrażenie wywołała 
wiadomość ta  na ojcu zaginionej, który nie wahał 
się posądzić jawnie i głośno, że córka porwaną zo
stała przez księcia J a n a  Siemiona. N ajstaran 
niejsze jednak poszukiwania natychmiastowo za
rządzone niczego nie wykryły a Stadnicki, który 
w swoich zamiarach doznał także zawodu, wziąw
szy część okupu od mieszczan i otrzymawszy goń
ca od Andrzeja Zborowskiego, by co rychlej zdą
żał do Wiślicy, niezwłócząc ruszył ze swoim huf
cem w drogę. Odstępując od pierwotnie powzię
tego zamiaru ubieżania Zamościa, Stadnicki po
chód swój z Lublina skierował do Wiślicy, gdzie 
Zborowscy z stronnikami swoimi zwątpiwszy
0 opanowaniu Krakowa, na przybycie Maksymi
liana oczekiwać zamierzyli. Około południa, szpi
ca zbrojnego hufu Stadnickiego, wychylając się 
z rozległego lasu, znalazła się nagle tuż obok 
w grzęzkiem błocie uwięzłej kolebki, około wydo
bycia której kilkunastu ludzi z niemałym wysił
kiem pracowało. K ilkunastu jezdnych otaczało 
kolebkę zachęcając spędzonych do pomocy wło
ścian, aby spiesząc się kolebkę z błota wydobyw
szy na suche miejsce przeprowadzili.

Obok drogi na małym pagórku tuż pod lasem, 
na  rozścielonym kobiercu okryta ciepłą burką
1 z poduszką adamaszkową pod głową, leżała M ał
gosia omdlała, którą różnemi kordyałami usiłowa
no otrzeźwić.

Szpica Stadnickiego zatrzymała się, dając znać 
dowódcy o tern co zaszło. Niezwłocznie też sam 
Stadnicki na czele swego oddziału pospieszył 
w nadziei, że uda mu się może niespodzianie pojąć 
w niewolę Tarłę wojewodę Lubelskiego, który 
dzień przed zajęciem L ublina przez Stadnickiego 
podążył do Krakowa. Lecz jakież było jego 
zdziwienie a zarazem i radość, gdy wyjeżdżając 
z zarośli u jrzał przed sobą Brzózkę zajętego trze
źwieniem omdlałej M ałgorzaty.

—  H a, ha, ha! — zaśmiał się Stadnicki — 
a tuśmi Brzozko! Chwacko jak  widzę spisałeś 
się, porywając nadobną M ałgosię z klasztoru 
i uwożąc ją  zmyliwszy pogonie, które na wsze stro 
ny wysłano. Oszczędziłeś mi trudu, a teraz mo
ści Brzozko, misya twoja już  skończona i możesz 
wracać do wojewody, aby mu powiedzieć, że dal
szą opiekę nad Małgosią ja  roztoczę!
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— Nigdy! — zawołał Brzózka prostując się 
i ujm ując za pistolet zatknięty za pasem — po 
trupie moim chyba waszmość wydrzesz mi tę, k tó
ra mej pieczy jes t poruszona!

— Tak! No proszę,—odrzekł śmiejąc się S tad
nicki — to i owszem, będzie na świecie mniej je 
dnego łotra. Hej chłopcy! — dodał Stadnicki, 
zwracając się ku otaczającym go pachołkom i żoł
nierzom, słyszycie co mówi ta  poczwara. Weźcie 
no go w obroty, aby nam nie zawadzał, kolebkę 
zaś pomóżcie wydobyć z błota co rychlej, tych 
tam zaś towarzyszy tego nicponia, rozpędźcie na 
cztery wiatry!

Słysząc to Brzózka, nagle podniósł trzymany 
pistolet, ale w tej chwili jeden z pachołków S tad
nickiego, tak  silnie uderzył go z tyłu czekanem 
w głowę, że kula chybiwszy celu, przeleciała tuż 
obok, a Brzózka ogłuszony zadanym mu ciosem 
padł na ziemię. Towarzysze Brzózki, widząc co 
zaszło i sądząc że są napadnięci przez łotrzyków 
plądrujących po kraju , rzucili się na nich lecz 
w tej chwili ściągnięci z koni i rozbrojeni, jeden 
do drugiego plecami powiązani zostali.

— H a, ha! mości Brzozko, — zawołał Stadnic
ki — chciałeś mnie wyprawić do mego kuma, lecz 
zapomniałeś widać, że ja  sam dyabłem i że mnie 
kula się nie czepia! No! nieudała ci się sztuka, 
moja też górą! Dalejże na gałęź z nim!

Bozkaz dany przez Stadnickiego w chwil parę 
był już dopełniony. Z człowiekiem jak  Stadnicki 
co się szczycił przydomkiem dyabła, żartów nie 
było.

W  czasie gdy się to działo, kolebkę wydobyto 
z błota i wyprowadzono na suchsze miejsce drogi, 
M ałgorzatę zaś przeniesiono ostrożnie pod osobi
stym nadzorem Stadnickiego i pomieszczono w ko
lebce gotowej już do drogi.

— No, a to niespodzianka! — zawołał Stadnic
ki — niezła zdobycz, a myślę, że i panna zado
woloną będzie z zamiany! Widocznie druch mój 
rogaty dopomógł mi do dopięcia celu, który mia
łem już  za utracony! Dalej więc naprzód! krzy
knął na hufiec otaczający kolebkę, a tych tam  zu
chów co chcieli bój stoczyć z dyabłem i jego or
szakiem, to zostawić pod sosną, niech odmawiają 
litanie prosząc o uwolnienie.

Rzekłszy to Stadnicki spiął konia i dopadłszy 
kolebki obok niej w dalszą puścił się drogę, przez 
Leżajsk do Łańcuta, dokąd z zapadającą nocą 
przybył. Tam oddawszy Małgosię pod ścisły nad
zór wiernej klucznicy, dnia następnego plądrując 
i zbytki wyprawiając po drodze, z hufem swoim 
podążył pospiesznie do W iślicy gdzie przybycia 
jego Zborowscy z niecierpliwością oczekiwali. Nie- 
zastawszy już jednak sprzymierzeńców w ozna- 
czonem miejscu, przyspieszając pochód pociągnął 
za niemi, ku Bytomiowi omijając Olkusz i Rab- 
sztyn gdzie z m ałą załogą miał straż zamku tego 
niejaki Gabryel Hołubek. Złączywszy się ze Zbo
rowskimi, hufcami Górki i niemieckiemi pułkami 
prowadzonemi przez nadciągającego od Ołomuń
ca M aksymiliana, wziął udział w bitwie stoczonej 
tuż pod murami Krakowa. Zam iar jednak ubie- 
żenia stolicy przy pomocy niemców zam ieszkują
cych przedmieście Garbarze, nie powiódł się 
i stronnicy M aksymiliana straciwszy znaczną ilość 
żołnierza, dwie chorągwie, wiele wozów z prochem 
i narzędziami potrzebnemi do szturmu, nadto ośm 
wielkich dział ozdobionych herbam i Górki, cofnęli 
się ku Mogilan zkąd Erazm  Lięhtenstein wódz 
jazdy Maksymiliana, wraz z pułkami Zborowskich 
wyruszył do Piotrkowa zajm ując po drodze Przed
bórz broniony przez hufiec Opalińskiego, który

częścią zniesiony, częścią w niewolę pojmany zo
stał.

Z  koronacyą Zygm unta I I I ,  w stronników kró
la świeżo ukoronowanego wstąpiła otucha, gdy 
tymczasem przeciwników opanowało zwątpienie. 
Niektórzy też ze stronników Maksymiliana, po
częli go opuszczać a to pod pozorem stwierdzenia 
i mnożenia po kraju stronników sprawy rakuskiej. 
J a n  Zborowski i Jazłowiecki byli pierwsi, którzy 
obóz Maksymiliana opuścili dążąc pierwszy do 
Prus, drugi na Ruś. Było to jednak pozorem, 
istotną zaś przyczyną ta  okoliczność, że widząc 
większe prawdopodobieństwo, iż Zygm unt u trzy
ma się na tronie, nieobjęci w poczet rokoszanów 
mieliby tę zasługę, że pierwsi przeszli na stronę 
Zygmunta.

Maksymilian, który z pod murów Krakowa po- 
ciągnął pod Siewierz, niechcąc wyjściem swojem 
z granic królestwa dać pochop do mniemania, że 
nadziei uzyskania korony polskiej się zrzeka, po 
niejakim  czasie pobytu w księstwie Siewierskim 
z wojskami podstąpił pod Krzepice i tu  obóz swój 
oszańcował. Niebawem jednak podążył ztąd do 
W ielunia, a  że starostwo W ieluńskie należało do 
Koniecpolskiego stronnika Zygm unta I I I ,  puścił 
więc wodze swawoli żołnierskiej i całą okolicę 
srodze ciemiężyć począł. T u też w całej pełni 
pokazał Maksymilian co umie i jakim by był k ró
lem dla Polaków nieprzywykłych do samowoli 
i samorządów króli swoich.

(D . c. n .)

SŁÓWKO PRAWDY.
Jakkolwiek mamy „Praw dę” organ półurzędo- 

wy malkontentów, wszystko przewracających do 
góry nogami, ale zdaje się, że i druga Praivda nie 
będzie zbyteczną.

S tara bywa szorstką i zgryźliwą, nam iętną czę
sto, a zawsze czasy obecne o wiek cały uprzedza
jącą , młodziutka, której sztandar wywieszam, bę
dzie uważniejszą. S tara przemawia słowami grzmią- 
cemi jak  trąby biblijne, mury miast rozwalające, 
nowo rodząca się głosić będzie tylko słówka podo
bne do śpilek co kolą, ale nie wywołują wilka 
z lasu wściekłym gniewem zowiącego się. Gdy 
kto utknie lub obłąka się na bezdrożu, pogrozi mu 
a gdy kto ją  wyłaje choćby najostrzej, uśmiechnie 
się, grzecznie ukłoni i powie słowami bajki K ra 
sickiego:

Dzieci, źle się bawicie,
Dla was to igraszką, nam idzie o życie.

Założenie to wprawdzie zaczepne, dziecko to 
istota co błądzi i źle sądzi, ale cóżem winien, że 
czytając różne awanturnicze głosy w niektórych 
organach prasy naszej peryodycznej, zdaje mi się 
gwałtem, że je  wyprodukowały... dzieci.

Niedawno ktos w „Kuryerze Codziennym” wy
stąp ił przeciw ludowi wiejskiemu z tak  ciężkiem 
oskarżeniem, jakby ten w całem swem rojnem 
zbiorowisku, był jedynie szajką bandytów, p ija 
ków i próżniaków. Nie zwrócił uwagi, że lud to 
miliony, a inteligencyi zaledwie tysiące: że jeżeli 
wśród tych milionów choćby kilkanaście setek jest 
zgnilizną moralną dotkniętych, to nie może nada
wać barwę tak  wstrętną całemu ludowi stojącemu



wiernie przy starym  obyczaju jeszcze w cbacie 
P ia s ta  pielęgnowanem u. Z  niego to  przecieć 
wyrośli wszyscy, chlubę przeszłości i czasów dzi
siejszych stanow iący, gdyby więc był ta k  złym 
czyżby wydał ta k  piękne jednostk i?

Z epsu ł się powiecie, a myśmy czy zdobrzeli? 
Gdyby zbrodnie, oszustwa, podstępy, kradzieże, 
i wszystkie czyny przeciw prawom  Bożym i lu d z 
kim  codziennie spełniane rozdzielić w edług klas 
do jak ich  przestępcy należą, jak że  stosunek wy
padłby na naszą niekorzyść, zadzierających  ta k  
dum nie nosa i uw ażających lud za jak ieś parye 
indyjskie niegodne naw et dotknięcia?

W szakże w W arszaw ie złodziejstwo je s t  chlebem 
powszednim, w każdej chwili lękać się należy czy 
opuszczając dom choćby na  k ilka godzin, nie zo
stanie się do n itk i okradzionym . Z n a jd u je  się 
w niej także m otłoch, zawsze gotowy do rabunku  
sklepów żydowskich.

W e wszystkich m iejscach zebrań publicznych 
a  naw et domowych, k radną  paletoty, parasole, l a 
ski, kapelusze, w yciągają chustki i pugilaresy, 
w cukierniach, restauracyach  pierwszorzędnych 
i w hand lach  śniadaniow ych delikatesów p u k a ją 
cych szam panem , właściciele najw iększą m ają  bie
dę z przypilnow aniem , aby wszyscy co z nich wy
chodzą, zapłacili za to  sum iennie co zjedli i wypili. 
Bywa tam  przecie praw ie sam a śm ietanka n ab ia
łu  społecznego, a  jed n ak  n ik t nie powie, że miesz
kańcy W arszawy wszyscy są takiem i niegodziwca
mi, tylko że jest pom iędzy nim i k ilkuset a  choćby 
tysiąc  prawdziwych łajdaków , pewna liczba mo- 
raotłochu i gawiedzi, trochę pijaków , z którym i 
przecieć ogółu prawdziwych W arszaw iaków  soli
daryzować nie można.

T ak  samo i lud  sądzić należy. K ilk a  a  choćby 
kilkanaście tysięcy złych, pomiędzy nim żyjących, 
to  odpadki społeczne na  za tra tę  skazane, a  m ilio
ny to zbiorowisko jak iem  także bez przesady po
chlubić się możemy. N ie spotw arzajm y je , nie 
policzkujm y publicznie, bo nie jem  tylko sobie 
hańbę przynosimy. Ow ktoś ta k  go poniew ierają
cy, czyż nie postąp ił ja k  dziecko, gniew ające się 
n a  wszystkie m atki, że mu w łasna d a ła  k lapsa  za 
niegrzeczność?

P a n  znowu ja k iś  F an tazy , w tym że samym 
K uryerze oszkalow ał podobnie sta tek  parowy 
zwany Zefirem , kursu jący  pomiędzy P uław am i 
a Sandom ierzem . Ż e  spóźnia się czasem o godzi
nę, lub więcej, to  nie z w łasnej winy, ale z powo
du mielizn przy nizkim  stan ie  wody zdarzających 
się. Żeby zaś to  spóźnianie p rzeciągał czasem do 
północy, żeby nim dowodził kap itan  p ijany a  k u 
chnia miejscowa trucizną  darzy ła  gości, ja k  tw ier
dzi pan F an tazy , to  fałsz najbezecniejszy.

W praw dzie restau racy a  nie je s t pierw szorzędną 
ale inną  być nie może: k ap itan  zaś słynący ze swej 
grzeczności i uprzejm ości dla podróżników, nigdy 
i przez nikogo nie był jeszcze o upicie się oskarżo
ny. Ja k ż e  więc m ożna ta k  ciężko obwiniać pu
blicznie człowieka zupełnie niewinnego? Czyż to 
nie je s t wybryk dziecka, plotącego trzy  po trzy, 
bez rozwagi i zastanow ienia?

Oj! dzieci źle się bawicie...
G azety  coś p rzebąku ją  o projekcie powiększenia 

k las  gim nazyalnych i dodania jeszcze dziewiątej. 
M oże to p lo tka a  jed n ak  dreszczem mnie na 
wskroś przejęła. Dziewięć la t męki szkolnej, mo
gącej się łatw o powiększyć do dziesięciu i jedena
s tu  naw et bez winy uczącego się, to nie baga
tela!

J u ż  to  ogólnie uw ażając system  nauk i szkolnej 
z m ałym  niezm iernie w yjątkiem , na całym  praw ie

świccie, niezm iernie ułom ny. Zaledw ie dziecię 
wyjdzie z niemowlęctwa, już go zaczynają uczyć 
abecadła, zaraz potem czytania i p isania, w siód
mym roku ju ż  sta le  zasadzają  do książki, 
a  w dziewiątym  najdalej paku ją  do szkoły, każą 
w niej przesiadywać najpiękniejszą porę dnia d la  
słuchania  lekcyi w-ydawanych przez drugich i ob
c iążają  zadaniam i, k tórych wyuczenie się wyczer
puje resztę dnia nic praw ie na  odpoczynek nie 
pozostaw iając. Ja k ż e  więc ciało może zdrowo 
i prawidłowo rozwijać się, nie wydawać krótkow i
dzów, o wązkich piersiach, szczupłych, chuderla- 
wych ze wszystkiemi zarodam i chorób nowo potwo 
rzonych a przedtem  nigdy nieznanych?

Powiecie, że to inaczej być nie może? W ybacz
cie, ale zdaje mi się, że się mylicie. Z róbm y ty l
ko w ykłady w szkołach o tyle zajm ujące, aby 
uczeń na nie chętnie podążał, a już  najstraszliw 
sza plaga... nuda, usuniętą  z nich zostanie. Z  p ro 
gram u znów wyrzućmy przynajm niej dwie trzecie 
jego obszerności, na czem prawdziwa nauka nic 
nie strac i, a  uczeń znajdzie czas na wszystko 
i rość będzie m yślą i ciałem  zarówno pomyślnie. 
T ak  postępują  w Szw ajcaryi i Am eryce, dlacze- 
góżby i wszędzie dziać się podobnie nie miało?

„B o la” w artykule  p. t. „N asze kobiety”, wzy
wa wszystkie do w spółdziałania w walce jak ie  p i
smo to Żydom  wypowiedziało. Zaw ziętości jego 
wprawdzie nie podzielam y, radzibyśm y aby więcej 
było chrześciańsko wyrozum iałe, aby bezwzględ
nie nie potępiało jednej strony a drugiej broniło , 
ale gdzie ma słuszność ta in  chętnie wspierać je  
będziemy.

W e wspomnionym artykule , po ujm ujących po
chw ałach wdzięku Polek , ich charak teru , har^u 
duszy, siły woli i poczucia obywatelskiego p. J .  J .  
powiada, że gdzie wszystko polega na walce legal
nej, lecz system atycznej z żywiołem nieprzebiera- 
jącym  w środkach, gdzie potrzeba mrówczej p ra 
cy i wytrwałości, tam , kobiety mogą oddać Społe
czeństwu naszem u usługi nieobliczonej doniosło
ści. D om aga się więc chronić lud  od wyzyskiwa
n ia  przez kastę  hand lu jącą , s ta rać  się usuwać ży
dów ze wsi i karczem , rugować pachciarzy, nie 
puszczać ogrodów owocowych w arędę, b rać ini- 
cyatywę w zak ładan iu  sklepów wiejskich, wyko
rzeniać w ludzie słabość do żydów, nie kupować 
zresztą  nic u  nich naw et z pewną ofiarą.

W szystko to dobre, ale złem u nie zaradzi.
Chłop gardzi żydem i nazywa szachrajem , s łu 

cha go jed n ak  bo z nim postępuje  bez żadnych 
ceregelów, wykrzyczy, wyłaje, zwymyśla od o s ta t
nich, żyd jed n ak  nic się tern nie zraża i póty to 
ta k  to owak przedstaw ia, aż wreszcie trafi w s ła 
bą stronę i złapię chłopa na wędkę łatw ow ier
ności.

T u  rady, słowa, namowy nic nie pom aga, ty l
ko... oświata.

Sady w dzierżawę mało kto inny bierze oprócz 
żydów, u trzym anie stróża zbyt kosztowne, spodzie
wane korzyści wątpliwe, żyd zaś arendarz sta je  
się razem  stróżem  i dzierżawcą i co najw ażniejsza 
w porze najm niej pieniężnej, p łac i z góry czynsz 
w całości z ogrodu ugodzony. U łatw iajm y gospo
darzom  małoprocentowe pożyczki a  arendarze ży
dzi zn ikną z ogrodów. To samo dotyczy pachcia
rzy, oprócz szynkarzy, których łatw o chrześciana- 
mi zastępować.

N ajs łab szą  jed n ak  je s t rada, kupow ania tow a
rów wyłącznie u chrześcian naw et z pewną ofiarą, 
ja k  p. J .  J .  powiada. To cokolwiek za bardzo 
w ym agające. O brak  ofiarności n ik t nas nie 
oskarży, dajem y wprawdzie dość skąpo bo niewie

le co mamy do dania , ale wymagać abyśmy do 
wszystkiego co kupujem y, dopłacali dla zbankru
tow ania żydów, to  praw ie niepodobieństwo. N a 
uczmy się bronić od wyzysku znajom ością w arto
ści tow aru i jego  ceny, a  oszustwo zm niejszy się 
a naw et zupełnie przepadnie.

Używanie sztucznych środków do niczego d o 
brego nie prow adzi. H and lem  ja k  gardziliśm y 
dotąd tak  go ciągle lekceważymy, weźmy się więc 
do niego ale z zupełną znajom ością na p rak tyce 
opartą , a  śm iertelny cios zadam y handlarstw u 
o które głównie nam  idzie. A le to  w łaśnie szko- 
pu ł o co się wszystko rozbija. P ra k ty k a  d ługa , 
poczynająca się od najdrobniejszych posług, wio-’ 
dąca po szczeblach od skrzyneczki z zapałkam i do 
handlu  z b ław atam i, przynosząca w zysku n a j
przód grosze a  potem  dukaty , je s t nam  niezm ier
nie w strętną. P rag n ący  oddać się u nas handlo
wi gardzi nią, zaledwie w nim  rozpatrzyw szy się 
zab iera  się do spekulacyi i na tu ra ln ie  zwykle g i
nie przez współzawodnictwo lepiej od niego przy
gotowanych.

ż y d  cieszy się byle jak im  zarobkiem , aby h an 
del szedł, ja k  powiada, nasi przekupnie innej 
trzym ają  się zasady, drzyj łyka  póki się dadzą. 
W  szabasy też w drobnym  handlu  potrzeb co
dziennego życia, że żydów nie - ma, za wszystko 
płacić trzeba drożej. Z a  ten  sam np. arbuz za 
który w dzień powszedni p łac i się najwyżej dwa 
złote, w szabas żądają  w sklepikach pó ł rub la  z a 
ledwie dziesiątkę spusciwszy. D ajm y więc oszu
stów, wyzyskiwaczy, ale pow staw ajm y i na  naszą 
niezaradność, na  brak  niepojm owania własnego 
dobrze zrozum ianego in teresu. Potęp ian ie  bez
względne jednych  z wystawieniem drugich jak o  
niewinne ofiary ich niegodziwości, nie spa ja  ale 
roznieca nienawiść gorzkie przynoszącą owoce. 
W  ciężkiej walce o chleb, czyli o byt ja k  się n au 
ka  wyraża, silniejszy zawsze zwycięża. Z ab ie rz 
my się do nabieran ia  tej siły, skrzepm y się nią, 
a  kw estya żydowska zniknie jak  dawno przepad ła  
we F ran cy i i A nglii. W praw dzie po trzeba na 
to  długiego czasu, co wieki psu ły  la ta  tego nie na
praw ią, ale ośw iata prawdziwa, czas o wiele skró
ci, weźmy ją  w pomoc o ile możności naszej a resz
tę zostawmy przyszłości.

W eredykus.

I KRAJU ( Z ZAGRANICY.
*** P a n  R. Plenkiew icz podaje w „Gazecie 

Polskiej ” bardzo ciekawe szczegóły o rezu ltatach  
poszukiw ań dokonanych w nowo odkrytej grocie 
M aszyckiej, położonej w lesie nad P rądnik iem , 
korzkiewskim . P rzeszły one wszelkie oczekiwa
nia. P o  usunięciu pokładu czarnoziemu, p. O s
sowski dobrał się do pokładu gliny aluw ialnej, 
z m ałą  dom ieszką ziemi roślinnej, i z g łębi jask in i 
wydobył głowę żubra z olbrzym iem i ja k  na to 
zwierzę rogami, z których jed en  przechow ał się 
w całości. U  wejścia groty, pom iędzy licznemi 
przedm iotam i, na szczególną zasługu je  uwagę: 
czaszka ludzka i  szczęka z dwoma zębam i, zna jd u 
ją c a  się w stan ie  praw ie kopalnym , ząb m am uta  
kilkocalowej długości, oszlifowany w czworogran 
na cal szeroki i wysoki; 15 tak  zwanych przez ko
paczy sjpiczaków czyli narzędzi wyrobionych z ko-
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ści w płaski graniastosłup, ostro zakończonych, 
pokrytych ozdobami składającemi się z nacięć po
przecznych i linii poprzecznych, tworzących faliste 
krzywizny. Do równie ciekawych okazów należy 
siekiera z klubą, tejże formy co znaleziona w war
stwie czarnoziemu, tylko że nie wyrobiona z roso- 
chów jelenich, ale z rogu renifera. O ile wiadomo, 
broń tego kształtu znajdowano dotąd tylko we 
Francy i. Oprócz powyższych znalazł p. O. wiele 
bardzo noży z krzemienia łupanego, grubo obro
bionych, podobnych do szerokich noży ogrodni
czych, w ty ł ku ostrzu zagiętych, a pomiędzy 
szczątkami zwierząt: kość ramieniową nosorożca, 

.głowę antylopy z bardzo pięknemi różkami, mnó
stwo zębów i kości palcowych niedźwiedzia, nie 
licząc innych przedmiotów których kształtu  i prze
znaczenia nie dało się jeszcze odgadnąć z poła
manych kawałków. Zachęcony tak  świetnemi re- 
zultami, p. O. zamierza po ukończeniu poszuki
wań w grocie Maszyckiej, przystąpić do dalszych 
badań we wszystkich grotach Ojcowa, które, jak  
się okazuje, nie były dostatecznie zbadane.

*** J .  E . arcybiskup wiedeński, ks. Ganglbauer, 
wystosował list pasterski do wiernych swej archi- 
dyecezyi, o dwóchsetnej rocznicy odsieczy wiedeń
skiej. K s. arcybiskup daje na początku listu 
„obszerny pogląd historyczno-teologiczny na do
niosłość tak  wielkiego zdarzenia i obraz wojenne
go czynu,” i wzywa wiernych aby w tym dniu 
pamiątkowym składali w świątyniach Pańskich 
dziękczynne modły, za ocalenie stolicy i ojczyzny 
i wyznacza jak ie  nabożeństwa odbywać się będą 
na upamiętnienie rocznicy. D. 10 września so
lenna Msza św. w kościele św. Szczepana, odpra
wiona przez samego arcybiskupa, na podziękowa
nie za odniesione zwycięztwo. N a tern nabożeń
stwie znajdować się będzie cesarz Franciszek J ó 
zef z rodziną, książętami krwi i całym dworem ce
sarskim. D nia 9 odbędą się uroczyste nabożeń
stwa i kazania zastosowane do uroczystości we 
wszystkich kościołach parafialnych w W iedniu 
i w całej archidyecezyi. W  katedrze św. Szcze
pana, przez trzy dni, 8, 9, 10 b. m. uroczyste na
bożeństwa z kazaniami rano i po obiedzie, osta
tniego dnia uroczyste Te Deum  zakończy nabo
żeństwa. N adto we wszystkich kościołach w W ie
dniu i w archidyecezyi dwudniowe nabożeństwa 
8 i 9 września. Ojciec Święty, Leon X I I I  dnia 
14 sierpnia wydał brewe nadające odpust zupełny 
wszystkim wiernym biorącym udział w trzydnio- 
wem nabożeństwie katedralnem lub któremkol- 
wiek dwudniowem parafialnem i przystępującym 
do Św. komunii.

*** Dowody wysokich umysłowych zdolności 
kobiet, nawet do nauk ścisłych, skłoniły rząd 
francuzki że po raz pierwszy ważne posłannictwo 
urzedowne polecił kobiecie. Panna M arya Loi- 
zillon, jeneralna Inspektorka tak  zwanych „Eco- 
les maternelles” wysłaną została przed kilku mie
siącami przez ministeryum oświaty do Stanów 
Zjednoczonych, w celu zwiedzenia tamtejszych 
szkół kobiecych i zbadania ich teoretycznego 
i praktycznego urządzenia. P anna Loizillon chlu
bnie wywiązała się ze swego zadania; przed parą 
tygodniami wróciła z Ameryki i złożyła mini
steryum oświaty najdokładniejsze sprawozdanie.

D rugą oznaką uznania zasług kobiety, było 
ozdobienie krzyżem Legii Honorowej, pani F ra- 
ry-Gros — a zasługi te muszą być niezwykłe, sko
ro kobieta mogła zostać zaliczoną w poczet kaw a
lerów narodowego orderu.

Od czasu ustanowienia tego orderu, tylko pięt
naście kobiet zaszczyconych nim zostało. Z a d ru 
giego cesarstwa ozdobiono nim pięć zakonnic, 
a  między nimi znaną siostrę Rozalię, najszlachet
niejszą pod słońcem istotę. Niejednemu dziwnem 
się to wydać może, że naj pierwsze z kobiet uzy
skały to zaszczytne odznaczenie ciche praco
wnice, niedbające o chwałę ziemską i blask ze
wnętrzny, które zapatrzone w niebo, przechodzą 
nieskalane przez ten padół płaczu, roztaczając do 
koła dobre i miłosierne uczynki... Lecz któż nie 
przyzna, iż dla samego przykładu należy najwyż
szą czcią otaczać najwznioślejszą na świecie cno
tę, bezgranicznego poświęcenia i zaparcia sie
bie...

N astępnie znakomita m alarka Róża Bonheur, 
otrzym ała krzyż legii honorowej z rąk  cesarzowej 
Eugenii i zasłużyła na to odznaczenie jako a r
tystka, jakoteż wzorowem postępowaniem i zac
nością charakteru.

M arszałek Mac-Mahon ozdobił tym orderem 
dwie Siostry Miłosierdzia za doglądanie rannych 
wojowników w szpitalach i na polu bitwy, a pan 
Thiers angielce lady P igolt, k tóra z nieograniczo- 
nem poświęceniem pielęgnowała podczas ostatniej 
wojny rannych Francuzów, w urządzonych przez 
siebie ambulansach.

Prezydent Grevy tym krzyżem z napisem „H o
nor i Ojczyzna” ozdobił piersi dwóch kobiet, pan 
ny Dodu, za bohaterskie zachowanie się wobec 
Prusaków i pannę Ja rre th o u t za osobiste męztwo 
na polu walki.

P an i F rary-G ros zaszczycona obecnie tym or
derem, jest doktorem i podczas oblężenia Paryża 
dała dowody bezgranicznego poświęcenia, wyszu
kując rannych na polu bitwy, zabierając ich do 
swego mieszkania lub do ambulansów i pielęgnu
jąc  z niezmordowaną troskliwością i rzadką umie
jętnością. Gdy po oblężeniu Paryża nasta ła  ko
muna i walka bratobójcza, pani F rary-G ros nie 
pytając o zasady polityczne rannych, dogląda ich 
znów i opatruje i nawet bardzo ciężko rannych 
uzdrawia cieleśnie i moralnie. I  zaledwie po dzie
sięciu latach, tej kobiecie będącej uosobieniem ci
chego, bezgranicznego poświęcenia, przyznano tę 
zaszczytną nagrodę, na którą bez zaprzeczenia 
więcej daleko zasługuje niż wielu nią ozdobio
nych.

*** Jeden z członków angielskiej komissyi woj
skowej, debatującej nad zabezpieczeniem Anglii 
od wtargnięcia nieprzyjaciół przez zamierzony tu 
nel pod kanałem la M anche, mającym połączyć 
Anglię i Francyę, pozazdrościło sławy naszego 
„Filipa z konopi”.

W śród najpoważniejszych uczonych rozpraw 
i dowodzeń, jeden odezwał się, aby dodać drzwi 
żelazne i zamek bezpieczeństwa, słysząc to drugi 
przedstawiał, iż lepiej daleko postawić smoka jak  
w ogrodzie Hesperyd, proponując aby użyto na 
ten cel skrzydlatego smoka stojącego na S trand, 
na pomniku Temple B ar, tak  potwornego pod 
względem artystycznym, iż na sam jego widok 
najśmielszy wróg pierzchnie.

21 od

P . Ignacemu 8. W wierszykach b rak  zupełnie 
formy i wszystkiego co ich wartość stanowi.

P. W ładysławowi B u . W ierszyk p. t. Mój grób, 
ładnie ułożony, ale mysi główna bardzo niejasna. Dwa 
drugie zostaną wydrukowane.

Zawiadomienia.

DLA DZIECI  I MŁODZIEŻY
najwłaściwsze podarki posiada

W ydaw nictw o Zabawek i Gier peda
gogicznych

A. J .  W IŚ N IA K O  W SK IE G O

to Warszawie, Krakotoskie Przedmieście N r. 81 

wprost kościoła ś. Anny (Bernardynów).

Katalogi na żądanie gratis franco.

Pragnąc coraz więcej rozwijać działalność opar
tą  na zdobytem już zaufaniu Prenum eratorek T y 
godnika Mód i Powieści, Redakcya ma zaszczyt 
podać do ogólnej wiadomości, że pod swym nad
zorem urządziła pracownię wszelkich u b r a ń  i s t r o 
j ó w  d a m s k i c h  nie wyłączając b i e l i z n y  i oddawszy 
ją  pod główny kierunek osoby należycie uzdolnio
nej; Przyjmuje wszelkie obstalunki tak  z materya- 
łów jej powierzonych jak  i z własnych, wykonywa 
je  według najświeższych wzorów paryzkich, porę
czając za staranne wykończenie i uczciwy stosu
nek z interesantkam i.

Adres: D o  R e d a k c y i  T y g o d n i k a  Mód i P o w i e ś c i  
oraz P r z y j a c i e l a  D z i e c i  —  W i d o k  Nr 3 .

Polki wyjeżdżające do Paryża, celem wykształ
cenia się w obranych przez siebie zawodach, mogą 
znaleźć u jednej z rodzin polskich w tern mieście 
mieszkanie ze stołem, usługą i prawdziwie rodzi
cielską opiekę. Bliższą wiadomość o warunkach 
nader przystępnych, można powziąć w Warszawie 
w Redakcyi Tygodnika Mód i Przyjaciela Dzieci 
W idok N r  3.

W  interesie własnym Szanownych Prenum era
torów Tygodnika Mód upraszamy ich, aby przy 
odnawianiu dalszej prenumeraty, albo żądaniu 
zmiany adresu, lub wysłania zatraconych nume
rów, oraz przy objawianiu wszelkich reklamacyi, 
nadsyłać raczyli kartkę adresową niniejszego pi
sma na opasce naklejoną, lub wypisywać oznaczo
ne na niej numery; a to celem łatwiejszego odszu
kania w miejscowej kontroli nazwiska prenumera
tora, tern samem więc spieszniejszego wykonania 
objawionego żądania.

Do dzisiejszego N -ru Tygodnika Mód dołącza
się dodatek z drzeworytami.

go3BoieHO HeHSypoio, BapmaBa 7  CenTHÓpa 1883 r. Redaktor J .  K. Gregorowicz. Wydawca E. Skiwski. Druk E. Skiwskiego, Chmielna X. 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 38, r. 1 8 8 3

przez

AN AIS SĆGALAS.
P rzek ład  J. B.

I I .
ŻONA POWINNA IŚĆ ZA MĘŻEM.

(Dalszy ciąg.)

— Tak, lecz jeźli przegra?
— Nie może przegrać... gdyż naprzeciw niego 

stoi w tłumie filantrop który pożyczył mu pieniędzy, 
ten patrzy w karty przeciwnika i daje poznać je gra
czowi za pomocą umówionych znaków... Skromny 
wspólnik za te przysługi nie żąda nic więcej jak 
zwrotu swego tysiąca franków i trzeciej części wygra
nych.

Pierwszą myślą Rudolfa było aby na tę propozy- 
cyę odpowiedzieć jak na śmiertelną zniewagę, wy
mierzając nieznajomemu silny policzek — lecz po 
chwilce uznał że i tego nawet nie godzien, odpowie
dział więc tylko parę słów napiętnowanych niewy- 
słowioną pogardą, i odwracając się od niego poszedł 
dalej wybrzeżem, kusiciel szedł za nim nęcąc zło- 
temi słowami.

Rudolf miał przed oczyma prawie u stóp jego roz
taczający się wielki ocean, gotów przyjąć go w swe 
niezgłębione otchłanie. Zdawało mu się że dwa 
straszne widmy stoją obok niego — widmo śmierci 
unoszące się nad morzem, widmo hańby ukazujące 
się na ziemi. Wprawdzie hańba ta spotęguje się 
jeszcze jeźli zgodzi się na propowaną mu niedogo
dność, ale wtedy będzie mógł przynajmniej ukryć 
ją  przed światem, zwracając notaryuszowi powierzo
ne mu pieniądze.

Ogarniał szał jakiś i zawrót głowy.
Rudolf nie mógł się poszczycić gruntownemi za

sadami, religia jego żadnej nie miała podstawy, był 
jednym z tych pogańskich katolików którzy samo
bójstwo poczytują za cnotę. Moralność jego na sła
bym trzymała się włosku, honor i uczciwość na 
nitce — wrazie ich zerwania, upadały aby nigdy się 
nie podnieść, jak zabijający się akrobata skutkiem 
pęknięcia liny.

Jednakowoż zanim zgodził się na tak straszny 
upadek, uczuł najpierw silne oburzenie i przeraże
nie... po nich nastało wahanie... milczał, drżał, 
uczuwał silne wstrząśuienie, obłęd. Dotąd w skro- 
mnem swojem życiu, posiadał małe ale własne fun
dusze — pieniądz taki niezacięźy w kieszeni ale też 
nie cięży na sumieniu. Teraz namawiano go aby 
posiadał pieniądze nieczyste, obciążające i ciężarem 
swoim przygniatające uczciwość i sumienie.

Oburzył się i chciał odtrącić tę szatańską ugodę, 
lecz niebawem mówił sobie że stawił już pierwszy 
krok na drodze występku, nie miał więc prawa oka
zywać się tak skrupulatnym. I z pałającą głową 
z czołem pochylonem pod ciężarem hańby, słucha
jąc uważnie wskazówek jegomości w czerwonym 
krawacie zwrócił się na drogę wiodącą do hotelu 
w którym stanął.

Zaraz nazajutrz Rudolf urządził dobrze swoje in 
teresu odegrał i odesłał notaryuszowi przegrane 
10,000 fr. tłomacząc się żę nader ważny a nie prze
widziany interes zmusił go wyjechać niezwłocznie 
do Dieppe, gdzie zapewnie zniewolony będzie jesz
cze kilka dni zabawić.

Margrabina de Vilneux wraz z Albiną zaraz na
zajutrz wyjechały z Dieppe, tak  więc jenerał nie 
miał sposobności powiedzieć że ów młodzian uprzej
mie podający krewety, żywi gorącą namiętność do 
dam — w kartach. Nie mając co robić, po odjeździe 
pań jenerał często odwiedzał kasyno, raz będąc 
w salonie gry osądził że wielkie tam bywają nudy 
i pomyślał sobie ziewając:

— Doprawdy nie ma tu na co patrzćć! gra mała, 
wygrane i przegrane nic nie znaczące żadnych zajść, 
ani jednej choćby dramatycznej sceny. Lepiej mo
że pójdę na przedstawienie Trzydzieści lat czyli iy -  
cie szulera.

W tem zrobił się ruch około zielonego stołu; kil
ku młodych ludzi widząc wchodzącego Rudolfa za
wołało.

— Otóż i gracz tak zuchwale szczęśliwy! miejmy 
nadzieję że dziś szczęście nareszcie odwróci się od 
niego.

— A! pomyślał jenerał mocno zdziwiony, tea sam 
który wówczas g ra ł tak nieszczęśliwie — nie dar
mo mówić że fortuna kołem się toczy.

Rudolf wszedł poważny, posępny, wybladły i mo
cno zmieniony, i zajął zaraz miejsce przy fatalnym 
zielonym stole. Naprzeciw niego stanął jegomość 
w czerwonym krawacie. Żaden przeciwnik się nie 
pojawiał, nikt nie śmiał walczyć z tym któremu od 
tygodnia tak  szalone sprzyjało szczęście. Nareszcie 
znalazł się jakiś gracz tak śmiały iż odważył się sta
wić mu czoło.

Rudolf wygrał pierwszą, drugą i trzecią partyę— 
przeciwnicy się zmieniali, on zwycięzca nie ustępo
wał z placu. Jenerał nie spuszczał oka z jegomo
ści w czerwonym krawacie, i zdawał się zdziwiony 
niewymownie.

— Szczególniejsza rzecz rzekł nareszcie półgło
sem do pewnego znanego sobie turysty, poznaje 
znaki tego oszusta wpatrującego się tak bacznie 
w karty przeciwnika tego młodego człowieka... Dzi
wny wypadek.

— Jakie znaki? zapytał turysta, z zaciekawieniem 
człowieka znudzonego, który przeczuwa jakieś cie
kawe zajście.

— Znaki jakie dają sobie oszuści oszukujący 
w grze, telegraf zmówionych z sobą szachrai, które
go tajemnice zostały wykryte na posiedzeniu sądu, 
na które byłem wezwany jako świadek. Mówiłem 
panu o tem, była to sprawa o oszustwo w grze 
w karty, za które oskarżony skazany został na dwa 
lata więzienia.

— Ach! ach! zawołał turysta wpatrując się bacz
nie to zapowiada coś ciekawego!

Spojrzawszy w swoje karty, przeciwnik Rudolfa 
rzekł:

— Proponuję.
— Oho! zawołał jenerał zniżając głos, nasz oszust 

w czerwonym krawacie pokręca wąsa, ruch ten, je
źli dobrze przypominam sobie jest wskazówką dla 
wspólnika aby trzymał.

— Trzymam, rzekł w tejże chwili Rudolf tonem 
stanowczym.

—  Ho! ho! rzekł jenerał który dostrzegł wyraź
nie że Rudolf spoglądał na owego jegomościa 
w czerwonym krawacie.

Od tej chwili jenerał nie spuszczał oka ze stołu 
gry, śledząc bacznie co się do koła dzieje. Ilekroć 
przeciwnik Rudolfa miał atut, oszust dotykał ręką 
swego krawatu, inne znaki oznaczały króla, damę 
i waleta.

Jenerał którv na owem posiedzeniu sądowem na
uczył się niemego tego języka, przypatrywał się 
z niewymownem oburzeniem. Widział że Rudolf 
ciągle w ciągu gry zwraca oczy na nikczemnego 
swego wspólnika i nie mógł nawet powątpiewać o tej 
niegodziwej zmowie.

Rudolf wygrywał za każdym prawie razem, i stos 
skradzionych pieniędzy leżał przed nim. Wtem 
przysunął się gracz i odważnie przystąpił do gry — 
stawka wynosiła dwa tysiące franków.

Rudolf zaczynał rozdawać karty, gdy silna dłoń 
pochwyciła go za rękę a głos groźny i rozkazujący 
zawołał:

— Nie będziesz pan grał tej partji.
Odwrócił się przerażony, i zobaczył obok siebie 

dyrektora kasyna— uprzedził on jenerała który tak
że zamierzał zdemaskować oszusta.

— I dlaczegóż to nie mam jej grać jeźli zapytać 
wolno? zawołał Rudolf.

— Bo ja panu zabraniam.
— Zabraniać mnie... mnie!..
— Panu! Poznano tego zacnego człowieka, który 

stojąc naprzeciw, daje panu znaki — wiemy dowo
dnie że raz już był skazany za szachrajstwo w kar
ty. Po wyjściu z więzienia nie zaprzestał niegodzi
wego rzemiosła, był w Vichy i w Trouville, i tu 
przybył z kolei. Od paru już dni śledzę znaki jakie 
panu daje, i jestem najmocniej przekonany że pa
nowie ci mają prawo żądać zwrotu pieniędzy które 
wygrał pan od nich przez oszustwo.

Ta nieprzewidziana scena niesłychane wywarła 
wrażenie, w salonie powstał gwar i zamieszanie. 
Ograbieni gracze domagali się zwrotu pieniędzy;, 
słychać było odgróżki i głośne okrzyki oburzenia 
ciekawi zaczęli się gromadzić — skandal wielkich 
dochodził rozmiarów.

Rudolf poczerwieniał ze wstydu i gniewu — nie 
schylił jednak głowy, ale odpowiedział śmiało jak 
gdyby miał do tego prawo:

— Odpowiesz mi pan za tę zniewagę; czekam ju 
tro jego świadków.

— Moimy świadkami są wszyscy obecni tu pano
wie, odrzekł dyrektor... i świadczyć będą w sądzie 
poprawczym... nie pojedynkuje się z takimi jak pan 
tylko wyrzuca się ich za drzwi... Nie stawimy pa
na zresztą przed sądem, ale musisz natychmiast 
zwrócić przeciwnikom ukradzione im pieniądze.

Dyrektor dowiedział się już że trzech czy czterech 
zapamiętałych graczy którzy poprzedzających dni 
przegrali do Rudolfa wszystko co posiadali, opuścili 
Dieppe i nie wiedziano dokąd się udali, przeto tenże 
miał tyko  wrócić pieniądze dnia tego wygrane i nie 
wielkie sumki wygrane w przeddzień od paru obec
nych jeszcze graczy.

Rudolf był jakby nieprzytomny, przygnieciony 
tak strasznem upokorzeniem — piętnowanie ani prę
gierz nie byłby dlań surowszą karą. Nie chciał 
jednak się poddać; uniesiony gniewem zamierzał się 
opierać, ale wspólnik jego oswojony z podobnemi
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zajściami i obawiając się staw ienia przed sądem, 
nakłonił go do śpiesznego zwrotu pieniędzy i wy
prowadzi ł  z sali.

— No, no, uspokój się, rzekł mu jak tylko wy
szli, to cośmy zwrócili nas nie zrujnuje. Pozostaje 
nam  cały zysk z dwóch dni uprzednich, przypada 
więc dla mnie 15,000, dla ciebie 30,000 franków —  
dla tak pięknej sumki warto znieść jakąś m ałą nie
przyjemność.

III .

Rudolf powrócił do Paryża ale nie pokazał się 
już w kancelaryi u notaryusza, który też nie dopy
tywał się o niego. M iał teraz w łasny, tak  uczciwie  
zapracowany kapitał i zam ierzał obracać nim ko
rzystnie. Po zapłaceniu wspólnikowi jednej trze
ciej czystego zysku pozostało mu 30,000 franków.

N ader to m ała sumka w rękach poczciwego czło
wieka, ale w rękach oszusta i nikczemnika, może 
stać się kopalnią złota. Zaczął od tego iż czas jak iś  
nigdzie się nie pokazywał, z obawy spotkania się 
z jakim  świadkiem fatalnego zajścia w domu gry; 
a potem potrzebował pewnego czasu aby oswoić się 
z hańbą, tą  ohydną towarzyszką tak  obcą mu nie
dawno jeszcze, a obecnie nieodstępną. Gdy już 
uczuł że potrafi znosić spokojnie ciężar przygniata
jący jego sumienie, i zapewnił d ę  że hańbiąca go 
tajem nica nie je s t znaną, postanowił ukazywać się 
w świecie z podniesionem czołem i zaczął obracać 
pieniędzmi tak niegodziwie nabytemi.

—  I s ta ł się cud tak pospolity w Paryżu. Mając 
30,000 fr. a więc 1,500 fr. dochodu, mógłby wyna
jąć m ansardę i umówić się z odźwierną o czyszcze
nie butów, zam iast tego wziął apartam ent za 5,000 
fr. i założył dom bankowy. Salon urządził z wiel
kim przepychem, aby mógł przyjmować w nim in 
teresantów , i wynajął sobie powóz aby olśniewać 
pozornym zbytkiem. Potrafił urządzić dom i służbę 
n a  taką stopę, jakby m iał co najmniej 50,000 fr. 
rocznego dochodu.

Jak  m ógł tego dokazać posiadając ta k  mały ka
pitał —  dowiemy się później.

Po niejakim  czasie, gdy już urządził się zupełnie 
na  swojem nowem stanow isku, wtedy tak dla obu
dzenia większego zaufania, jakoteż dla powiększe
nia tak  zaszczytnie nabytego m ajątku posagiem żo
ny, postanowił się ożenić. Chciał pozować na  po
ważnego człowieka, aby więcej ofiar złowić w swe 
sieci.

K toś wspomniał mu o bogatej pannie, sierocie 
posiadającej 500,000 fr. posagu, i po zwykłych 
wstępnych prelim inaryach i staraniach podjętych 
przez przyjaciela który podjął się go przedstawić, 
opiekunka panny zezwoliła na wprowadzenie go do 
swego domu.

Rudolf przedstawił się swobodny i pewny siebie, 
i osłupiał zobaczywszy ciotkę i siostrzenicę—poznał 
w nich bowiem owo dwie panie które widział w Die- 
pe, i drżał z przerażenia na samą myśl że znaną im 
je s t owa haniebna scena której tak  smutnym był 
bohaterem. Od pierwszych jednak słów mógł poz
nać że nie wiedziały o niczem, odzyskał więc zwy
k łą  swą czelność i nie zaniedbał wszelkich możli
wych środków podobania się bogatej pannie. Był 
bardzo przystojny; nie brakło mu dowcipu i pewnej 
dystynkcyi, a piękna Albina tak mu się podobała 
iż czuł się podnieconym; ona zaś z swej strony ucie
szyła się poznając w nim pięknego młodzieńca 
z czarnerai wąsikami i przekonywając się zarazem  
że rozmowa jego me zadaje kłamu powierzchowności.

Żegnając się prosił o pozwolenie bywania w cha
rakterze starającego się o rękę panny de Ransac.

—  Mie mogę w tej chwili odpowiedzićć jeszcze 
stanowczo czy przyjmiemy oświadczenie księcia, ale 
zapewniam przecież że uważam je za zaszczytne dla 
mej siostrzenicy, odpowiedziała m argrabina powa
żnie ale z bardzo dobrotliwym uśmiechem. Zacho
dzi tu przecież jedna dość ważna przeszkoda: Otóż 
pytam księcia  jak się to stać mogło aby człowiek 
zajm ujący jego stanow isko,m ógł otworzyć jakiś tam 
dom  zleceń* (*)

—  Trzeba przecież czemś się zajmować, pani 
m argrabino, a dziś w ogóle przemysł a nawet i han
del dobrze są bardzo widziane... Jestem  człowie
kiem swego czasu i nie wstydzę się pracy dozwala
jącej mi otoczyć piękną moją żonę zbytkiem i prze
pychem jej przynależnym.

M argrabina nie zdawała się przekonana tym ar
gumentem, ale zaimponował jej ty tu ł książęcy, i dzię
ki temu Rudolf został upoważniony do bywania 
w jej domu.

Lecz rodzina Albiny odznaczała się zbyt grunto- 
wnemi zasadami i pojęciami, nie dozwalającemi do
puścić m ałżeństw a bez zasiągnięcia jak  najpew niej
szych wiadomości o konkurencie starającym  się
o jej rękę.

—  Zanim zezwolę na ten związek muszę dowie- 
dziść się wszelkich szczegółów odnoszących się do 
księcia d’Erm ont i jego rodziny, pomyślała sobie 
m argrabina, i w tym celu napisała do przyjaciela 
który przedstaw ił jej Rudolfa, prosząc o wskazanie 
jej miejsca zamieszkania jego rodziny.

Odpisał niezwłocznie załączając adres rodziców 
Rudolfa:

„Pan i pani Leduc, w E rm ont, około M ontmoren
cy, departam ent Seina et O ise.”

— W ielki Boże! zawołała m argrabina przeczy
tawszy i o mało nie zemdlała.

Zadzwoniła gw ałtow nie i kazała służącemu pójść 
powiedzieć Rudolfowi aby natychm iast przyszedł się 
z n ią rozmówić.

— Oszukałeś mnie pan! zawołała jak tylko wszedł 
do salonu.

Sądząc że ktoś zawiadomił m argrabinę o owej 
strasznej scenie w domu gry, Rudolf zadrżał i zbladł 
okropnie, ale nie mając lornetki, m argrab ina nie 
dostrzegła tego.

—  Przybrałeś pan nazwisko do którego żadnego 
nie miałeś praw a, mówiła dalej.

O detchnął i widząc że sprawa nie jest tak ważną 
jak mniemał, odzyskał pewność siebie i odrzekł 
z doskonale udanem poczuciem swej godności.

—  Nie rozumiem co mają znaczyć słowa pani — 
noszę własne moje nazwisko.

— Ale nie masz pan żadnego tytułu — nie jesteś 
księciem, nazywasz się po prostu Leduc.

—  A czyż kiedykolwiek mówiłem co innego?.. 
Jestem  dumny z nazwiska mego ojca, bo choć nie 
znakomite jest uczciwe i szanowane. Dodałem tyl
ko do niego miejsce mego urodzenia, nic więcej.

W tejże chwili Albina weszła do pokoju i z rów- 
nem jak ciotka zadziwieniem w ysłuchała tego tło- 
maczenia.

—  Nie moja wina, pani m argrabino, jeźli sły
sząc nazwisko moje, rozdzieliła je pani na dwoje; 
a zwracając się do Abiny dodał: te  dwie zgłoski są 
tak ścisłe złączone z sobą jak  nasze serca.

To połączenie zgłosek nie zrobiło na Albinie zbyt

wielkiej przyjemności, ale zostaw ała pod urokiem 
ładnej twarzy i obejścia Rudolfa, a nade w szystko 
wzniosłe uczucia i zasady jakiem i tchnęło każ
de jego odezwanie się, gdyż idąc do niej każdym 
razem z prawdziwie artystycznym zmysłem przy
strajał swą osobę, umysł i serce. Zasięgnąwszy 
więcej szczegółowych wiadomości o rodzinie Ru
dolfa, m argrabina dowiedziała się że jakkolwiek nie 
wysokiego pochodzenia była przecież przyzwoitą 
i szanow aną — i była to szczera praw da— że uzna
nie to odnosiło się do Rudolfa — to już było fa ł
szem - a l e  ex-szuler był nadzwyczaj zręczny i prze
biegły i umiał w obec całego otoczenia m argrabiny 
odegrać doskonale rolę człowieka najzacniejszego, 
nader sumiennego i opancerzonego wzniosłemi 
uczuciami i zasadami. Ta m oralna m askarada nie 
byłaby mu powiodła się tak  doskonale, gdyby je 
nerał był w Paryżu, ale od spotkania w Dieppe nie 
widział się jeszcze z m argrabiną, gdyż powrócił 
wprost do m iasta w którem była jego komenda.

Jednakże m argrabina która jak  z sumieniem tak  
i z przesądami swemi nie um iała wchodzić w u k ła 
dy, wiedziona bardzo dobrem natchnieniem , zamie
rzała zamknąć drzwi domu swego przed tym zu
chwałym mieszczuchem który poważył sięgnąć po 
rękę jej siostrzenicy patrycyuszki.

—  Ależ, ciotko, ja  go kocham, powiedziała Albi
na, i każde słowo, każde spojrzenie jego przekony
wa mnie o jego szczerej i głębokiej miłości.

Szczególnym wyjątkiem, tym razem ani słow a 
ani spojrzenia jego nie kłam ały, pokochał rzeczy
wiście tę piękną dziewczynę, i po jej półmilionowym 
posagu, ją  nad wszystko kochał w świecie.

— Ależ, Albino, przekładała m argrabina, on n a 
wet nie je s t szlachcicem.

—  Pawda, kochana ciociu, przykro mi to jest — 
ale przecież zdobyto Bastylię.

—  Przecież A lbina de Ransac nie może zaślubić 
jakiegoś tam  giełdowicza.

—  Przyznaję że pragnęłabym  wyższego stauowi- 
ka, ale ten brak herbu i ty tu łu  zastąpi m ajątek tak  
bardzo dziś ceniony, który dozwoli mi utrzymać 
dom na odpowiedniem urodzeniu memu stanowisku. 
Lecz najw ażniejsza że go kocham i że czas już sta 
nowczy uczynić wybór.

— Gdybym była twoją m atką odpowiedziała 
m argrabina, nie zezwoliłabym nigdy na podobnie 
niestosowny związek; na nieszczęście jestem  tylko 
ciotką a ty pełnoletnią, możesz więc postąpić według 
swej woli. Idź więc za niego skoro chcesz tego ko
niecznie, ale nie zapominaj że jestem  temu najprze- 
ciwniejszą.

IV.

(*) Margrabina pospolite nazwisko Leduc brała za 
tytuł księcia le due.

Upłynęło k ilka miesięcy — w Operze dawano ja 
kieś św ietne przedstawienie. Ze sceny rozlegały 
się tryle i rulady, w lożach błyszczały brylanty. 
Kobiety pozowały, mężczyźni lornetow ali, i podczas 
gdy n a  scenie śpiewały słowiki, panie posuwały się 
w krzesłach i lożach.

M argrabina była na  przedstawieniu z A lbiną, s ie 
działa w loży tak poważna jak gdyby słuchała  nie 
śpiewu ale kazania, i A lbina była jakaś zamyślona, 
piękne jej czoło nie jaśniało zwykłą pogodą.

Gdy po ukończeniu pierwszego aktu kurtyna za
padła ktoś prędko otworzył drzwi ich loży.

— Co to? zawołała odwracając się Albina.
— To nieprzyjaciel wchodzi do twierdzy, rzekł 

jenerał ściskając jej rękę.
— A! jesteś pan przecie! zawołały obiedwie. Już
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tak dawno, dawno nie widziałyśmy jenerała dodała 
Albina.

— Wczoraj przyjechałem do Paryża, i za tydzień 
wracam do miejsca gdzie brygada moja konsystu- 
je. Idąc wzorem wszystkich przyjezdnych, jedną 
z pierwszych wizyt oddaje Operze, tym koszarom 
sopranów, tenorów i basów.

— Czy lubisz Operę, jenerale?
— Tak średnio-proporcyonalnie, bo co prawda 

wolę pułkową moją muzykę — ale przyszedłszy tu, 
robię jak inni, słucham, bije oklaski i ziewam niezna
cznie. Lecz zdaje mi się że i panie nie bardzo się 
dziś bawicie?

— Czy do mnie to stosujesz, jenerale zapytała 
margrabina.

— O! nie, najzacniejsza moja przyjaciółko, w two
jej twarzy przeważa zawsze dostojność i powaga — 
ale śliczna nasza Albina wydaje mi się jakby smut
na, nie ma na jej ustach tego miłego uśmiechu, co 
dawniej jak promień słońca rozjaśniał jej twa
rzyczkę.

— Bo też nie jedna zaszła zmiana od czasu na
szego ostatniego widzenia... Ale cóż to, jenerale?., 
nie słuchasz mojej odpowiedzi...

— A! tak, nie mylę się! zawołał.
I  wziąwszy lornetę skierował ją ku owej loży jak

by lunetę na stanowisko nieprzyjaciela.
— Tak, tak... to on! zawołał.
— Kto taki? zapytała Albina.
— Ów piękny turysta z Dieppe, młody kawaler 

uprzejmie podający krewety.
— Tak, rzeczywiście to on, odpowiedziała z u- 

śmiechem Albina, poszedł do tej loży powitać dwie 
moje przyjaciółki.

— Co?., powitać twoje przyjaciółki!.. A cóż on 
może mióć z niemi wspólnego?.. Idę oddać tym pa
niom przysługę, ostrzegając je że takim  nie pozwala 
się wchodzić do swej loży.

— Co mówisz jenerale? krzyknęły obie jednocze
śnie.

—  Mówię że ten człowiek jest nikczemnym oszu
stem.

Obiedwie krzyknęły, a po chwili Albina rzekła 
drżącym głosem:

— On!., on!., oszust!
— Strzesz się, jenerale, rzekła słabym głosem 

margrabina, takich zarzutów nie rzuca się niebacz
nie — trzeba dowodów.

— Nie przypuszczasz przecie, margrabino, od
rzekł jenerał, żebym miał rzucać oskarżenie, któ
rego nie mógłbym udowodnić. Widziałem na wła
sne oczy.

— Na miłość Boga! cóż takiego widziałeś jene
rale? zapytała Albina która zbladła śmiertelnie.

— Ale jenerał zostawał pod wpływem tak silne
go wrażenia iż nie dostrzegłszy tego mówił dalej:

— Przypomnij sobie że kiedy roku zeszłego spot
kałem was w Dieppe, młody ten  człowiek ukłonił 
wam się przechodząc koło ławki na której siedzie
liśmy, i wtedy zapytałem o jego nazwisko. Poże
gnawszy się z wami poszedłem do kasyna i zajrza
łem do sali gry i niebawem ujrzałem wchodzącego 
do niej owego panicza, który, mówiąc nawiasem, 
nie jest bynajmniej księciem d’Ermont, ale po pro
stu panem Leduc z Ermont.

— O tem  wiem, rzekła Albina, ale cóż więcej.
— Jak już mówiłem, widziałem go zasiadające

go przy zielonym stole, gdzie w nader krótkim cza
sie przegrał 10,000 fr. i wybiegł zrozpaczony jak 
człowiek zamierzający odebrać sobie życie.

— Jest więc szulerem zawołała margrabina.
— Jestto niewątpliwie straszna zgubna nam ięt

ność — rzekła Albina, ale w każdym razie owa roz
pacz o której pan mówił, nie ma jeszcze nic wspól
nego z hańbą.

— Czekaj końca, drogie dziecię. Ździwiłem się 
mocno gdy po paru dniach znowu ukazał się w sali 
gry, gdyż sądząc że nie żyje, wziąłem go prawie za 
widmo. Zasiadł do tego fatalnego stołu, a szatan 
umieścił się tuż naprzeciw niego. Szatanem tym 
w czarnym surducie i czerwonym krawacie, był 
nędznik skazany na dwa lata więzienia za oszukiwa
nie w karty. Odsiedziawszy karę, powrócił do swe
go niegodziwego rzemiosła. Ponieważ powołany 
byłem na świadka, przeto w Dieppe poznałem go 
od razu. S tanął naprzeciwko tego pana Leduc, pa
trząc w karty jego przeciwnika i dawał nędzniko
wi umówione znaki, które zrozumiałem gdyż były 
wyjaśnione na posiedzeniu sądu. Ładny Leduc pa
trzył i skorzystał ze wskazań, to też zawsze wygry
wał... Przed nim gromadził się stos złota i biletów 
bankowych, a w głębi duszy wzbierało niezgrunto- 
wane błoto dosięgające go aż do sumienia i zalewa
jące je swym brudem. Gdy już zebrały się tysiące 
franków dzięki niegodziwości i oszustwa, i gdy wła
śnie miałem ostrzedz grających, uprzedził mnie dy
rektor kasyna, i pochwyciwszy za kark oszusta, wy
rzucił go za drzwi. Uciekł wraz ze swoim wspólni- 
nikiem, szczęśliwi że ta  względność dyrektora i gra
czy dozwoliła im uniknąć procesu karnego i kilku 
lat więzienia.

— To niepodobna! krzyknęła Albina, i...
Margrabina przerwała jej, skinieniem nakazując

milczenie.
—  Czy nie dowierzasz mojemu słowu? rzekł je

nerał z powagą i godnością.
— O! nie, nie! mój przyjacielu! odpowiedziała ze 

łzami w oczach Albina, tylko...
— Ale może zaszła jaka pomyłka? przerwała 

margrabina, pragnąc aby jenerał wypowiedział 
wszystko.

— Żadna, za to ręczyć mogę. Powtarzam że po
znałem wspólnika tego niegodziwca raz już skaza
nego za oszustwo z pomocą tych samych znaków. 
W idziałem  dobrze jak ten Leduc wpatrywał się na- 
przemian to w swoje karty to w te niecne znaki te
legraficzne, po których zawsze następowała wy
grana. Ilekroć znak miał oznaczać króla, najnieza- 
wodniej król był w kartach przeciwnika, i tak samo 

było z innemi atutami. Tak z czystem sumieniem 
i choćby pod przysięgą zeznać mogę że ten panicz 
jest nikczemnikiem, oszukującym w karty...

Zamilkł przerażony, spostrzegłszy że Albina za
chwiała się i pochyliła się na fotel.

— Co tobie, moje dziecię? zawołał, dlaczego hi- 
storya tego oszusta tak głębokie na tobie wywarła 
wrażenie.

— Jestem jego żoną! wyszeptała.
—  Wielki Boże!., ty!., ty!., jego żoną!..
Zgnębiony, słowa więcej powiedzićć nie mógł.

Margrabina drżała z gniewu i oburzenia. Albina 
cofnęła się w najciemnieszy kąt loży i gorzko pła
kała.

Jakież uczucie przeważało w niej w pośród tego 
gwałtownego wstrząśnienia miotającego jej sercem?.. 
Byłaż to silna namiętność z nieodłączną od niej 
litością i pobłażliwością?.. Niestety! po trzech za
ledwie miesiącach pożycia nastąpiło rozczarowanie. 
Szlachetny, wzniosły jej charakter, raziło na każdym 
kroku obejście, sposób myślenia i nizkie uczucia 
i pojęcia męża, byle słówko, byle nie drażniło ją 
jak fałszywa nuta, zatruwając razem spokój domo
wy. Musiała przyznać przed samą sobą że ów Ru
dolf wymarzony, w niczem nie był podobnym do

rzeczywistego, i że ów ideał jaki sobie wyroiła, był 
po prostu sztucznym wytworem. W podobnem 
usposobieniu, ów straszny grom jaki w nią uderzył 
tak niespodziewanie, nie znalazł w sercu jej żadnej 
przeciw-wagi mogącej osłabić niewysłowioną po- 
gaidę i oburzenie, jakiemi obecnie przejmował ją  
Rudolf.

C óż zamierzasz czynić, Albino? zapytała mar
grabina.

Otarła oczy, wstała i owijając się w burnus odpo 
powiedziała z godnością:

— Jadę z tobą, kochana ciotko — nie myślę wra
cać do siebie.'Gdyby Rudolf był tylko nieszęśliwym 
poświęciłabym się dla niego -  ale jest nikczemni
kiem więc nic już nie możemy mićć wspólnego 

z sobą.

— Dobrze, kochane dziecię, odrzekła margrabina 
ściskając ją za rękę; jesteś godną swego pochodze

nia, nie wahasz się iść za głosem honoru.
Rudolf oszukał mnie niegodnie co do źródła 

swego majątku, rzekła Albina, zażądam seperacyi.

Y.

Rudolf był już kilka razy na przedstawieniu tej 
opery, nie śpieszył się więc zająć miejsce w loży 
swej żor ?. Wchodził jeszcze do kilku lóż, przeszedł 
s|ę  P° foyer, wypalił cygaro i powrócił do loży do
piero w połowie trzeciego aktu.

Wszedłszy stanął na progu zdziwiony niewymo
wnie — w loży nie było nikogo.

Co prędzej powrócił do domu.
Pani wróciła już? zapytał służącego.
Nie panie, odpowiedział z zadziwieniem, sądzi

łem że pani była z panem w Operze.
— Ach! zawołał Rudolf, jakże jestem roztargnio

ny! Nie pomyślałem że zapewnie paDi weszła na 
chwilę do loży którejś ze znajomych pań — wracam 
natychmiast do teatru aby nie czekała na mnie.

W ziął kapelusz i miał wychodzić, gdy służący 
zatrzymał go mówiąc:

— Ach! przepraszam pana, zapomniałem... słu
żący pani margrabiny de Vilneux przyniósł list ten 
przed chwilą, zalecając żeby go oddać jak tylko pan 
powróci.

—  Cóż to? list od margrabiny... przecież była 
z nami w teatrze.

Porwał prędko list i nie mógł powstrzymać się 
od krzyknięcia gdy poznał pismo żony. Służący 
przewąchawszy jakąś tajemnicę wpatrywał się w nie
go ciekawie.

Rudolf skinął na niego żeby wyszedł. Zostawszy 
sam drżącą ręką otworzył list i przeczytał co nastę
puje.

„Dowiedziałam się rzeczy haniebnych i oburzają
cych które przeraziły mnie i przygnębiły. Wyjawio
no mi ohydne tajemnice pana szulerki, oszustw 
i niegodziwości... Oszukałeś mnie pan! wiedzże 
o tem że kobieta uczciwa ma prawo żądać aby mąż 
jej był równie uczciwym człowiekiem. Od chwili do
wiedzenia się że hańba przebywa w domu pana ja  
pozostać w nim nie mogę — zostaje więc u ciotki 
zastępującej mi matkę i nigdy już mnie pan nie zo
baczy, będziemy obcy dla siebie.”

Przeczytawszy list ten, Rudolf uczuł się nadzwy
czaj znękany i przybity; wstyd i wściekłość miotały 
nim jednocześnie; resztka sumienia zadrgała na tak 
straszną zniewagę.

Szalonym miotany gniewem, pragnął odgadnąć 
kto mógł tajemnicę tę odkryć jego żonie—po chwili
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i ostatni rumieniec wstydu w ystąpił mu na  czoło 
i nareszcie odzyskał zwykły spokój. Ostatnie śla
dy delikatności jakie mogły jeszcze ukrywać się 
gdzieś w głębi jego duszy zaczęły się zacierać, po
trzebował oswoić się z obelgami, bo przecież zawód 
oszusta ma swoje ciężary. Stawiając pierwsze kro
ki na  całkiem  nowej d la  siebie drodze oszustwa, 
uczuwał święte oburzenie podeptanej uczciwości; 
powoli przyszło nawyknienie, zb ra ta ł się z oszu
stw em  i szachrajstwem , zmieniając tylko ich rodzaj 
i formy, i przenosząc je z zielonego stołu gry, do 
gabinetu.

Podniósł list który rzucił na ziemię w uniesieniu 
gniewem, przeczytał powtórnie, i nareszcie rzek ł 
wzruszając ramionami:

—  Trzeba jej przebaczyć tę  obrazę — m łoda 
jeszcze i niedoświadczona, ale ją sobie ukształcę.

N ie chciał zezwolić na  rozłączenie z żoną, gdyż 
m iała dopomagać w jego spekulacyacb. Albina 
nietylko była dlań piękną kochaną żoną, ale nader 
pożądaną, panią domu, dzięki której mógł otworzyć 
świetny salon mający stać się przynętą dla biednych 
ofiar jego oszustw, stanowiła jakby  sztandar dosto
jeństw a i powagi, przedstawiający aw anturnika za 
pożądnego człowieka.

W p ad ł do m argrabiny ja k  piorun, domagając się 
powrotu żony.

Zaczął na tu ra ln ie  od dowodzenia że go haniebnie 
spotwarzono i natarczywie domagał się nazwiska 
tego co śm iał głosić tak potworne kłamstwo. Albi
na  spojrzała na niego z niewysłowioną pogardą, 
mówiąc:

—  Nie mogę powątpiewać o prawdziwości wyja
wionych mi szczegółów —  a kto mi je dał poznać 
tego nigdy pan się nie dowiesz— proszę więc chciej 
odejść.

— Dobrze, ale z tobą.
—  Nie! zostanę tu  i nic w świecie nie zdoła m nie 

zmusić abym powróciła do domu pana.
Zadziwiła się niewymownie usłyszawszy odpowiedź 

Rudolfa.
— Moja droga, jestem  za nadto światowym czło

wiekiem abym miał porywać cię z tąd gwałtem —by
łoby to zbyt ordynarnie. Jak iś tragarz  ująłby cię 
w silne ram iona i prawem mocniejszego zaniósł do 
swego domu — ale nie postępują tak ludzie dobrze 
wychowani...

To powiedziawszy ukłonił się grzecznie żonie 
i m argrabinie wyszedł — Albina sądziła że zosta
wi ją w spokoju. Zawiodła ją  ta nadzieja.

N azajutrz przybył jakiś pan  w czarnym fraku 
i białym krawacie, bez wąsów i brody, wygolony, 
poważny jak  sędzia śledzczy—był to adwokat p rzy
słany przez Rudolfa.

Zaczął mówić pięknie, kwiecistym stylem, przed
staw iając jej Rudolfa jako wzór mężów kochają
cych i wiernych a dzis pogrążonego w rozpaczy 
skutkiem  opuszczenia go przez uwielbianą żonę. 
Gdyby przemówił tak  w sądzie, wszystkie obecne 
kobiety zanosiłyby się od płaczu.

—  Tak więc polecił panu odstaw ić  mnie do domu 
rzekła Albina.

— Ależ pani... odrzekł adw okat ździwiony jej 
wyrażeniem.

— Żałuję pana mocno, ale powrócisz bez żadne
go pakunku. Jutro  zaraz wniosę podanie o sepe- 
racyę.

— I wygramy sprawę, dodała m argrabina.
— Być może, jeźli pani przedstaw i ważne, p ra 

wem przewidziane powody, odpowiedział adw okat, 
a zwracając się do Albiny dodał:

—  Ozyby mąż pani uderzył ją lub znieważył przy 
św iadkach.

— Cóż znowul czyż mogłabym znieść coś podo
bnego!

— Nie wiesz pan chyba że siostrzenica moja jest 
z domu de R ansac, nie m ogłaby więc dopuścić aby 
ją  znieważono, w sposób jaki wydarza się tylko mię
dzy motłochem, rzekła dumnie m argrabina.

— Czy dopuścił się niewiary małżeńskiej i wpro
wadził do domu rywalkę pani.

— Nie mogę zarzucić mu nic podobnego.
— A co się pani tyczy?
—  Panie! przerw ała A lbina z dumą, głosem ja 

kim tylko niepokalana cnota przemawiać może — 
na podobne pytanie nie odpowiadam nawet.

— A więc, pani, skoro w m ałżeństwie nie zaszła 
ani nie wierność, ani uderzenie lub zniewaga, sepe- 
racya jest niemożebną, odrzekł adwokat.

Dbając o cześć nazwiska które nosiła Albina nie 
chciała wyjawić prawdziwych powodów, i dlatego 
odpowiedziała tylko:

— Jeźli nie uzyskam seperacyi prawnej, nastąpi 
ona jednak de facto., gdyż postanowiłam sobie sta 
nowczo pozostać u ciotki i nigdy nie widzićć się już 
z panem Leduc.

— I to nie jest niemożebnem odrzekł spokojnie 
adwokat.

— Jesteś pan nieznośny, przerażający! zawołała 
Albina.

— Jam  temu nie winien, pani; jestem tylko echem 
nieubłaganego prawa. A rtykuł 214, opiewa: „Żo
na pow inna mieszkać z mężem i iść za.nim  wszę
dzie gdzie tylko podoba mu się zamieszkać.”

—  Iść za nim! powtórzyła z oburzeniem, czyż nie 
jestem  sobą, czyż nie mam swej osobistości i swej 
wolnej woli? czyżby miał prawo ciągnąć mnie za so
bą jakby ja k i pakunek?.. Jestem  przecie jego żoną 
a nie portsakiem ani kuferkiem podróżnym, jestem  
stworzeniem Bożem, istotą myślącą mającą swoje 
pojęcia, wolę i przekonania... To też chciej pan po
wiedzieć swemu klientowi że zostaję tu i nic nie 
zdoła skłonić mnie do opuszczenia domu ciotki.

Adwokat probował jeszcze przekonać Albinę o nie- 
złomności prawa, a widząc że najsilniejsze dowo
dzenia żadnego nie wywierają wrażenia, ukłonił się 
i wyszedł.

Lecz nazajutrz przyszedł znów pan jakiś z bada- 
wezem i przebiegłem spojrzeniem, z tak lodowatą 
twarzą że zimno się robiło spojrzawszy na niego, 
i oznajm ił że pragnie widzieć się z panią m argrabi
ną de Vilneux i z siostzzenicą jej panią L educ do
dając że przychodzi z prefektury policyi.

Nie posiadając daru kwiecistej wymowy jak  wczo
rajszy adwokat, powiedział wprost A lbinie że mąż 
wzywa ją  aby powróciła do niego natychmiast.

— Zostawiam pani godzinę czasu na pożegnanie 
się z panią m argrabiną, dodał.

— I każesz pan konwojować ją dwom żandar
mom, jakby zbrodniarza lub mordercę! zaw ołała 
uniesiona gniewem m argrabina, myśląc sobie w du
szy że strasz taka właściwszą byłaby dla Rudolfa 
niż dla jej nieszczęsnej siostrzenicy.

—  Prawo dozwolałoby mi tak  postąpić, ale nie 
chcę posuwać się do ostateczności — i dla tego jeźli 
pani raczy zezwolić, będę miał zaszczyt podać jej 
ramię i doprowadzić do męża.

—  Ależ to niegodziwość! zawołała z oburzeniem 
młoda kobieta, podnosząc śliczną główkę zarazem 
dumnie i gniewnie — nie jestem  przecie niew olni
cą ani zbrodniarką! Nader słuszne powody zniewa
lają mnie do rozłączenia się mężem —  ale nie chcę 
ich panu wymieniać, bo zresztą sam a najlepiej ocenić 
ich mogę... Chcę rządzić się własną moją wolą chcę 
pozostać tu i pozostanę.

\
— N ie pani, jestto niemożebne.
—  Jeźli zmusi mnie pan do powrotu do domu je

go, rzekła znajwiększem oburzeniem daję słowo że 
ucieknę ztam tąd niezwłocznie, choćby mi przyszło 
z narażeniem życia spuścić się z p ię tra  po przeście
radle.

— Nie potrzebujesz pani narażać się na takie 
niebezpieczeństwo; mąż nie ma prawa pani za
mykać.

— W takim razie będę mogła uciec natychmiast.
— Nic zapewnie nie stanie temu na przeszkodzie, 

ale znów zmuszony będę pójść odprowadzić panią 
do męża, i powtarzać to ilekroć zechce pani uciekać. 
Proszę więc, racz pani lepiej pójść ze m ną dobro
wolnie.

Niepodobna było się opierać. Urzędnik prefektu
ry zaczekał aby się A lbina ubrała, a że nie chciała 
przyjąć podawanego jej ramienia, przywołano fiakra.

—  M argrabina która pomimo dobrego i kochają
cego serca, dla zachowania powagi rzadko kiedy 
płakała, zalała się rzewnemi łzam i żegnając ukocha
ną siostrzenicę.

Albina wzruszona do głębi duszy tak  silnem przy
wiązaniem, skryw aaem  pod osłoną powagi i suro
wości, tak  że dotąd nie domyślała się nawet jego 
głębokości, rzuciła się z płaczem w objęcia ciotki 
i okrywając jej ręce gorącemi pocałunkami, wo
łała:

—  Matko!., matko moja ukachana!.. ja  powrócę 
do ciebie... ufaj memu przyrzeczeniu... N ie brak
nie mi odwagi, będę walczyć!.. Tak, przyrzekam 
że powrócę niezadługo aby tobie całe poświęcić ży
cie...

Gdy już u jrzała się w powozie w którym naprze
ciw niej zasiad ł milczący jej przewodnik, uczuła się 
złam ana i znękana niewymownie; przechodziła naj
straszniejsze męczarnie serca i obrażonej dumy. 
Jednak  poczucie godności sił jej dodawało. Zasu
nęła  się w kącik powozu, oczy jej iskrzyły się obu
rzeniem, a jednak gdy łzy gwałtem  cisnęły się do 
oczu, wstrzymywała je z tą  siłą woli jaką Bóg daje 
kobietom. Nie chciała uznać się zwyciężoną i p ła
kać jak  to mówią ja k  słaba kobieta; postanowiła so
bie walczyć i cierpieć z podniesioną głową, ale łzy 
odpychane od oczu spadały na serce paliły je i szar- 
pały.

Małżeństwo jej stawało się galeram i nowego ro
dzaju, w których istn iał także łańcuch żelazny, sku- 
wający z sobą dwie istoty. P rzy  jednym końcu te
go łańcucha znajdował się oszust przy drugim ucz
ciwa kobieta —  i oszust ten miał prawo wlec wszę
dzie sw ą ofiarę, co chwila ranić boleśnie jej prawość 
i szlachetność... i on to podnosił głowę, on był pa
nem i władcą, jem u przysługiwało prawo!..

Nareszcie dojechali do mieszkania. Oddawszy Ru
dolfowi jego nieszczęśliwą żonę, urzędowy przewo
dnik skłonił się grzecznie i wyszedł, zostawiając 
małżonków samych, aby porozumieli się swobo- 
bodnie.

V I.

Zostawszy sam z żoną, Rudolf milczał czas jakiś; 
czuł się zakłopotanym  w obec swej ofiary, zdawało
by się że zachowaniem i postawą swoją chciał dać 
jej zapomnióć o doznanej zniewadze. Lecz w chwili 
gdy otw ierał usta chcąc się wytłomaczyć, spojrzała 
na niego z góry, i rzekła skrzyżowawszy ręce na 
piersiach:

— Wiesz pan że nim pogardzam...
—  Pani! krzyknął z gniewem.

(-D. c. n.)
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N . 4 0 . Majtki ze stanikiem noszone pod spód, dla chłop
ca lat 6 —  8. K rój na arkuszu N , X V II ,  fig. 5 9 — 60 .

M ajteczki zapinane z boku poniżej kolan , k ra ją  się 
z kroazy  podług  fig. 59  —  6 0 . R ozpork i boczne u dołu 
są ty lko  pcdw ręb ione, gó rn e  zaś są podszyte listew kam i 
od q do g ó ry . O bie połowy m ajtek  zszyte od n  do u  łą 
czą się z sobą od r  do s i od t do u. S tan ik  zapinany 
z ty łu , przyszyw a się od dw ukropka do gw iazdki, z ty łu  
zaś p rzyp ina na guzik i.

N . 4 1 . Staniczek gorsetow y, dla małej dziewczynki. 
K ró j na  arkuszu  N. X V , fig . 50 — 5 2.

J e s t  bardzo dogodny, choć obciska lekko fig u rę  i szy
je  się z m ocnej p ik i, dodając z brzegów  listew ki p e rk a lo - 
we, przystębnow ane od spodu. P rzody (fig . 5 0 ) i plecy 
(fig . 5 1 )  łączą się z sobą podług  odpow iednich  liczb n a 
znaczonych na form ie, poczem  dodają się ram iączka  od \  
do W  i od X  do Y . Nft wcięciu stanu  podszyta jest od 
spodu szeroka listew ka, a  z w ierzchu dane dw a rzędy g u 
zików do przyp inan ia  spódniczek i stan ika .

N . 42. Sukieneczka z p rzybran iem  w fo rm ie  karczka.

O dpow iednia d la  dziewczynki la t 2 — 4, dopasowywa 
się podług kroju  danego przy  ryc. 4 3; k ra jąc  m aterya ł 
zw ierzchni trzeb a  naddać na  5 cen t. szerok ie  m arszczenie 
w form ie k a rczka, zaczynające się o 7 cent poniżej wy
k ro ju  szyi. U dołu sukienki dane trzy , jedna  na d rugiej 
fa lb an k i, po 2 0 cent. szerokie, 
z k tó ry ch  spodnia je s t m uślino
wa plisow ana, oszyta boroneczką, 
środkow a je s t  z szafirowej sa - 
tynk i, zw ierzchnia zaś dana z 
p e rk a lu  alzackiego ponsow ego w 
rzucik  szafirow y. R ękaw ki szy
ją  się z p rostego  kaw ałka 30 s. 
szerokiego i m arszczą u dołu 
do 2 0 c. obwodu. K ołn ierzyk  z 
p e rk a lu  tego  co fa lbanka, liczy 
9 c. szerokości i je s t trzy  razy 
przem arszczony; u rękaw ków  ta 
każ fa lb an k a  5 cent. szeroka.

N . 4 3 . Sukienka bluzkowa z
karczk iem , d la  dziewczynki 

la t  2 — 4.

G ład k a  podszew ka do bluzki 
k ra je  się podług  fig . 53 i 5 5 , 
w ierzch zaś k tó ry  się p rzym arsz- 
cza, pow inien być naddany przy 
k ra jan iu  przodów i pleców , po
d ług  lin ii k ropkow anej na fig .
5 8 . G órny brzeg  przyszyw a się 
do k a rczk a  zakończonego w y
p u stk ą . Spódniczka złączona z 
bluzką pask iem  2 c. szerokim , 
sk ład a  się z dw óch w olantów , 18 
i 12 c. szerokości, podszytych 
m uślinem , układanych  w k o n 
tra fa łd y  przedzielane p lisow a
niem , K ołnierz i m ankiety  ko
ronkow e plisow ane, zw iązane ko
lorow ą w stążką; takaż  wstążka 
zam iast paska  związana z ty łu  
w kokardę, p rzep ię tą  k lam erką , 
w ksz tałcie  podkowy.

N . 4 4 — 45 . Sukieneczka dla
m ałego dziecka. K rój na a rk u 

szu N. I I I ,  fig . 1 2 — 1 5 .

R yc. 4 4 — 4 5 przedstaw iają 
p rzó d  i plecy sukieneczki z b ia 
łej p ik i, ozdobionej haftem  an 
gielsk im ; form a ta  nadaje  się 
rów nie dobrze do m ateryałów  
w ełnianych. D ługi staniczek do
pełniony jes t fa łdow aną sp ó 
dniczką 1 6 c. d ługą. N aszycie 
p rzy b ran ia  odznaczone lin iją  p ro 
stą  na fig . 12- K o łn ierz  m ary
n arsk i (fig . 1 5 ) i m ankiety h a f
tow ane.

N . 4 6 . Suknia zdobna haftem
koronkow ym .

N a  tle  jedw abnego bastu  stanow iącego m aterya ł na  su 
knię. rozrzucone są m aleńkie kw adraciki z czarnego a k sa 
m itu  wycinane i niew idocznie naszyte. E fektow ne p rzy 
ozdobienie sukni stanow i szeroki ażurow y h aft, naśladu ją- 
cy koronkę. S tanik  bawetowy z fałdow anem  karoczk iem  
ty łu ; d rap ery a  z p rzodu  spuszczona fartuszkow o, z ty łu  

l  ilonulniona nrnstvm  h riU a u n -iiiik a z lz rR -^^

N. 50— 51. Suknia z vetem ent. K ró j na arkuszu  
N . X I I I  fig . 42 —  45 .

Ryc. 50  i 51 p rzedstaw iają  p rzód i plecy sukni, od ro 
bionej jednym  fasonem  lecz z odm iennego m aterya łu  
i z różnem  przybran iem , p rzy  k tó rej głów nie zasługuje na 
uwagę ve tem ent spływ ające aż do dołu sukni. P rzody i b o 
k i (fig . 4 2 — 4 3 ) k ra ją  się na  długość s tan ik a  z bask iną 
i dopełnione są bufą u łożoną ze skosu 4 0  cent. szerok ie
g o . D rug ie  boczki i plecy k ra jan e  w całej długości p o 
dług  fig . 44  i 44a  podłożone są m uślinem  i podszyte lek 
ką m ateryą , ażeby fałdy lepiej się u k ład a ły . B rzegi bocz
ne ve tem en t przyp inają  się wzdłuż sukni na  k ry te  g uzik i. 
N a  ryc. 50  widzimy suknię z m atery i jedw abnej g ładk ie j 
i w p ask i, k tó rej spódnica ma przód i boki p rzem arszcza- 
ne w bufy. Przy drug iej sukni (ryc . 5 1 ) , spódnica ak sa 
m itna  ma u dołu w olant a w górze  d raperyę  z g ładk iej 
m atery i, tak ie j ja k  na vetem ent.

N. 52. Firanka zsuw ana, z wyszyciem krzyżykow em .

Z a m aterya ł służy g ru b a  kanw a, p rzerab iana  w pasy 10 
cen t. szerok ie , g ładk ie  matowe i z brzeg iem  ażurowym . 
N ad  obrębem  dolnym , oszytym  15 cent. szeroką frendzią 
dany sz lak  4 0  cen t. szeroki wszyty z g ładk iej kanwy, na 
k tó rej wyszywa się deseń krzyżykow y, filozelą ponsową 
i szafirow ą, z brzegów  otoczony szlaczkam i z k ra tk i ażu
row ej. D eseń odpow iedni znajdą czyteln iczki w T ygodn i
ku M ód lub  na dodatkow ych arkuszach  z k rojam i.

N. 53 —  54. Firanka zsuwana z haftem  gobelinow ym . 
P a trz  ryc . 16 i 24  w N -rze  35 .

O zdobna firanka  zsuwana, sk łada  się z pasów mocnego 
p łó tna , p rzedzielanych pasam i szlaku gobelinow ego i wszy w - 

k i nicianej. R ycina 5 3 p rzed 
staw ia firankę zakończoną w o- 
koło brzegów  koronką daną na  
ryc. 1 0 . W zó r wyszycia ście
g iem  gobelinow ym , dajem y w 
naturalnej wielkości na  ryc . 2 4 
w N -rze 3 5, zaś na ryc. 16 d a 
liśm y szeroką wszywkę n ic ianą. 
Do wyszycia deseniu użyta filo— 
zela, w kolorze żółtym , d rze 
wnym i czarnym . R yc. 54  uczy 
w pow iększeniu w iązania k ra tk i 
ażurowej, wyszytej czarnym  je
dw abiem , danej z brzegów  przy 
każdym  szerokim  szlaku.

N. 55— 57. Płaszczyk fa łdo
wany ,,F e d o ra “ . K rój na  a rk u 

szu N . I ,  fig . 1 —  3.

R ów nie oryginalny ja k  dogo
dny płaszczyk jesienny lub po 
dróżny, o łpow iedn i je s t  d la  o* 
sćb  szczupłych i wysokich, od ra
b ia  się cały na  podszewce je 
dw abnej, tego co w ierzch lub 
odm iennego ko loru . M odel, k tó 
ry  opisujem y, by ł z oliwkowego 
kaszm iru . F ig . 1 — 2 dają fo r
mę g ładkie j podszew ki, sięgają
cej za stan , zaś podług  fig . 3 
k ra je  się fałdow any w ierzch i 
podszew kę. P od ług  części a k ra 
jać  g ó rn ą  połowę płaszczyka, 
fałdow aną odpowiednio do zna
ków . L ite ra  b oznacza form ę 
dolnej połowy płaszczyka, k ra 
janą g ład k o  z podszew ki, zaś 
m aterya ł zwierzchni fałdow any 
k ra jać  podług  lite ry  c . Ś rodko
we fałdy w p lecach sk ładają  się 
w raz z podszew ką, jak  to  w idać 
na  ryc. 5 5 . K okardy  z w stążki 
repsowej, 6 cent. szerokiej, do
dają się podług  ryc. 5 6 —  5 7; w 
około szyi dana su ta  riusza  u- 
k ładana  w po tró jne kontrafałdy.

N. 59. Sukieneczka z paleto-
cikowym  staniczkiem , d la  dziew- 

czvnki la t 6 — 7.

U szyta  z m ateryału  w ełn iane
go i p rzy b ran a  aksam item , c iem 
niejszego lub  odm iennego kolo
ru . K ra jąc  przody trzeb a  naddać

N .3 . S u k ien k ah a fto w an ab lu z- t r z >' dane z
kow a, d la  m ałej dziew czynki. boków zapięcia; u dołu s tan ik a

dodane oddzielne części pale to - 
cikowe, stanow iące baskinę, k tó rych  przyszycie przykryw t 
sznur g ru b y  jedw abny , związany z przodu.

N. 60. Sukieneezka zdobna haftem .

P rzody i plecy  sukienki z białej b ry lan tyny , układane 
są w kon trafa łd y , po 3 c. szerokie, m iędzy k tórcm i wszy-

N. 1—3. Ubrania spacerowe dla dam i dzieci.
N. 1. S uknia  ze s tan ik iem  z d ra p ery a . N. 2. U bran ie  z k ró tk iem  ve tem ent.

je s t  b lu zk ą , przew iązaną u dołu k o kardą; zapięcie dane 
z boku n a  niew idoczne haftk i. P rzy  suk ience z piaskow e
go b a tystu , przyozdobienie stanow i haft tegoż ko loru . 
U  do łu  spódniczki zastębnow ane trzy  w ązkie zak ładki; ko
k a rd y  z ponsowej atłasow ej w stążki; pończoszki pon- 
sowe.

nym szlakiem  z h a ftu . N a g ładk iej sukni u  dołu naszyty 
szeroki pas h a ftu , odb ija  bardzo  efektow nie. Ł adne  do
pełn ien ie  stanow i p e le rynka  chusteczkow a z kołnierzykiem  
stojącym ; odrob iona także haftem  koronkowym .

N. 47. Suknia Z długiem  vetem ent.
O drobiona z sa tynk i czarnej i w deseń kolorow y, służy 

jako ub ran ie  spacerow e letn ie, jeżeli zam iast tego  skrom 
nego m ateryału  użyjemy a tłasu  m erveilleux  i deseniowej 
g renadyny , stanow ić będzie stro jne  ubran ie  wizytowe. P le 
cy ve tem en t k ra ją  się w całej długości w raz z d rap ery ą , 
a  zbyw ającą szerokość u k ład a  się w p łask ie  fa łdy , na g ła d 
k iej, dobrze dopasow anej podszewce. W tak iż  sam  sposób 
fa łdu ją  się przody p rzykro jone  na  długość stanu  a niżej 
dopełnione oddzielną d rap ery ą , k tó rej przyszycie zasłan ia  
pasek  z w stążki. T y lne  bry ty  z boków  odw inięte w fałdę, 
p rzy p ię tą  na  stan ik u  ag rafk ą , pod ług  r .  4 7. U dołu spó
dnicy wolant złcżony w po tró jn e  kon trafa łdy .

N. 48. Suknia Z bluzkow ym  stanikiem .

O dpow iednio do p rzy b ran ia  na s tan iku , naśladującego 
chusteczkę zachodzącą na bok , tu n ik a  zarzucona na  spó 
dnicy złożonej w kon trafa łd y , z przodu zachodzi skośnie 
do boku; z ty łu  dane  suto podp ięte  dwa bryty  p roste . S ta 
n ik  bluzkow y zachodzący pod suknię, obciśnięty szerokim  
pask iem . Jeże li suknię tak ą  zrobim y z m atow ego m ate 
ry a łu , to  p rzy  czarnej chusteczce, tak im że kapeluszu i rę
kaw iczkach służyć będzie do lekk ie j żałoby.

N . 49. Sukienka Z vetem ent paletotow em , d la panienki 
la t 7 — 8.

V etem en t półw cięte, z ty łu  od s tanu  ułożone w sute 
k on trafa łd y , z przodu rozchodzi się szeroko i dopełnione
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N* 4. Haft z apiikacyą, stosowny na poduszki do kanapy, na teki, zastawki do lampy i t. p. Jedna figura z deseniu na dywan ryc. 28 w N-rze 89.



N. 15. Szlak ściegiem krzyżowym, do obrusa na ołtarz ryc 5.

ttJAó' aa  v .

3  ̂ p r z e w a ż n i e
^  miękkie i lekkie 
; materyały weł-

nisne, voille re- 
ligieusse, indyj
ska krepa, ba
tyst i t. p., a do 
p r zy s t r  o jenia 
służą hafty ma

szynowe i haftowane koronki. Dla
szczupłych osób dodają do przodów
v e t e m e n t ,  
długą, bluz- "V
kową c z ę ś ć 
fałdow aną;
tylną dra- Jwsfl l | | l
peryę u pi- «
na się  w i w

N 7. Torsadka do 
bielizny. Robota 
szydełkowa z mi- 

gnardisse.

..................      - ........................................................................................W W W  r M H w p m w w w p  ______, ,s p o s o b
N. 5, Obrus na ołtarz. H aft krzyżowy kolorowy. Zobaczyć szlaczek na ryc. 15. wskaza-

" Środkowa kontrafałda spódni-*' "m-.,. H. 8. Broszka filigranowa. 1 - ł

ż a b o t  i 
mankiety 
z koronki 
dżetowej.
Kapelusz 
słomkowy
lila, ubra
ny bzem 
i wstążką 
aksamitną 
c i e m n o  
lila.
N. 2. Suknia Z krótkiem vetement.

Jakby na przekór częstym niepogo
dom zagranicą tego lata, najmodniej
szy, nawet na suknie spacerowe, był 
kolor biały; jako materyał używane są

N. 13. Fartuszek z hafto-
wanemi wstawkami. Zo 
baczyć koronkg na ryc. 11 

w N-rze 39.

N. 12. Szlak wywodzony na tiulu, do firanek serw et i t. p,

O&ranoooao ■rjaawjer.:
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a stosow nie do 
po trzebnej wiel
kości p rzykryc ia  
i g rubości p łó 
tna , krzyżyki ro 
b ić  trzeb a  na 2,
3 lub  4 n itkach  
w k w ad ra t. 0 -  
p r ó c z  szlaczku 
podanego na r .
15 różne stoso 
wne d e s e n i e 
znajdują się na  
a rkuszach z k ro - 
j a m i ,  dodaw a
nych w roku  b ie 
żącym lub  prze
szłym , a m iano
wicie na  tych , 
k tó ry ch  cała je 
dna  s tro n a  po
św ięcona jes t d e 
seniom . P iękna  
fren d z la  m acra- 
m e na m odelu 
robiona b y ła  ko 
lo rem  b iałym  i 
purpurow ym .

N. 6 i 7. Tor-
S a d k i do suk ie
n ek , fartuszków  
lub  b i e l i z n y  
dziecinnej. Ro
b o ta  szydełkow a 
z t a s ie m e c  z k  ą

m ignard isse .

T o rsad k a  p o 
dana na ryc . 6, 
ro b i się  z cien
k iej m ig n a rd is- 
k i, w k tó rej na - 
p rzem ian  z je 
dnej i d rug iej 
strony  5 p iko- 
t  ó w p rzec iąga  
się sz y d e łk  i e ra 
jeden  przez d ru 
g i, bez u tycia  
n itk i roboczej, a 
inne pięć pozo
staw ia  się z k a ż 
dej strony luźno,
z ty ch  p iko ty  brzeżne dw óch ząbków to rsad k i spa ja  się ze  
sobą, w sposób w skazany na próbce. M odel do p ró b k i 
ry c . 7, robiony by ł z pop iela te j m ignard isk i ob rob ionej 
po  dwóch stro n ach  ząbkam i pikotow em i, nićm i lub  jed w a
biem  popiela tym .

N . 9 . Woreczek podręczny podróżny.
W oreczek  szyje się z m ocnego, szarego żaglow ego p łó 

tn a , na  k tó rem  lite ra  lub m onogram  jes t haftow any lub 
m alowany; wielkość w oreczka może być dow olna; zwykle 
denko okrąg łe  m a 42  cen t. średnicy, a  przyszyty do n ie 
go w oreczek 84  cen t. d ługości, a 130  cent. obwodu, 
W  górnym  6 cent. szerokim  obrębie, dane są w od stęp ie

I;

1

N. 16. K w ad ra t. H aft gobelinow y i k ra tk a  ażurow a.

13 cen t., oku te  
m etalem  dz iu r
k i, k tó re  w oby
dwóch połowach 
powinny równo 
zgadzać się j e 
dna z d ru g ą . Do 
zam ykania wo
reczka przecią
ga  się p r z e z  
dziurk i p r ę c i k  
m etalow y 13 c. 
d ług i, z jednej 
s trony  przym o
cowany na za- 
w iaskę do ucha 
m o t  a 1 ow ego, z 
d r u g i e j  strony  
n a  m ałą k łódecz
kę zam ykany.

N. 10—11 ir .
13 w N. 39. 
Płaszcz nocny 

podróżny.

Ryc. 10 i 13 
w N . 3 9 przed
staw ia płaszczyk 
n o c n y ,  k tó ren  
włożony na noc
ną b ieliznę, w 
czasie podróży 
na noclegach w 
hotelach , u ch ro 
ni nas od niem i
łego a czasem  
n a w e t  szkodli
wego zetknięcia 
z pościelą ho te
lową. Na r .  11 
dajem y krój i 
m iary p łaszczy
ka, k tó ren  ro 
b i o n y  bywa z 
b i a ł e j  flanelki 
lu b  kaszm iru , a 
k ra je  się znacz
nie d ł u ż e j  od 
w zrostu osoby, 
a ż e b y  m ó g ł  
ś p i ą c ą  osłonić 
z u p e ł n i e .  Na 

, głowę wkłada się
k a p tu re k  w szyty w pasek  razem  z w ykrojem  szyi. Od spodu 
przez całą  szerokość przodów  dodane je s t  z tego sam ego m a- 
te ry a łu  podszycie 90 c. d ług ie , w górze  ja k  kieszenie o tw ar
te, w k tó re  wsunąć m ożna nogi. R ękaw y zaszyte są u dołu 
ale l o  centym , powyżej b rzegu , zostaw ione są w szwie bocz
nym ro zp o rk i, przez k tó re  m ożna wyjmować ręce. K ap tu - 
rc i izeg i przednie płaszczyka zdobi haft krzyżykow y pon- 
sowy. i  a r y . .  13 w N -rze 3 9 podam y płaszczyk złożony.

i \ .  1 2 . D e s e ń  do wywodzenia na  tiu lu  g rosbotow ym , na f i
rank i, serw ety i t .  p.

Powyższy deseń wywodzony poczw órnem i nićm i T w ift albo

N. 17. K apelusz m ary n a rsk i d la  chłopca.

N. 18. K apelusz  z flo ren ck ie j słom ki. P a trz  ryc . 19.

g ru b ą  przędzą n a  tiu lu  grosbotow ym , stanow ić może 
szlaki do firan ek , ro le t a lbo  do p rzy k ry ć  na sto ły , albo 
też być użyty do ozdobienia całych firan ek  tiulow ych. 
W  tym  razie  m ożna dać sz lak i w koło brzegów  a  tło  śro d 
kow e wyszyć w rzucik  z pojedyóczych kw iatów , lub  też 
na  całych firankach  dać pasy jed n e  p rzy  d ru g ich , a b rz e 
gi w ydziergać w zęby.

_________________  ( D .  1 1 . )

N. 19. Kapelusz z flo renck iej słom ki. P a trz  ryc. 18.
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